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Po pogrzebie Marszalka
Masowe pielgrzymki hołdownicze na Wawel

Kraków, 19. 5. (PAT.) Po skończo­
nych uroczystościach pogrzebowych w

ciągu wieczora opuścili Kraków Pan

Prezydent Rzpłitej, Rząd, przedstawicie­
le państw zagranicznych wraz z delega­
cjami wojskowemi. W godzinach wie­
czornych rozpoczął się również masowy

powrót uczestników uroczystości po­
grzebowych.

Sprawna organizacja ruchu pociągów
zapewniła szybkie odtransportowanie
oprócz normalnych bardzo znacznej ilo­
ści pociągów nadzwyczajnych we wszyst­
kich kierunkach.

Kraków, 19, 19. 5. (PAT.) W ciągu
wczorajszej nocy zabytki Krakowa ude­
korowane żałobnemi flagami były ilumi­
nowane. Przez wzgórze wawelskie obok

krypty ś. p. Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego przesuwały się
do późnej nocy wielotysięczne rzesze, od­
dając w skupieniu hołd pamięci Wiel­
kiego Zmarłego. W mieście płoną zni­
cze żałobne. Wczoraj do godz. 19 krypta
była dostępna dla publiczności.

Kraków, 19. 5. (PAT.) W-ciągu całego
dzisiejszego dnia w dalszym ciągu przez

wzgórze wawelskie przesuwały się dzie­
siątki tysięcy osób, składających hołd

prochom Wodza Narodu. W południe
otwartą została dla publiczności krypta,
którą niem al wyłącznie odwiedzali przy'­
byli na uroczystości pogrzebowe uczest­
nicy. Starostwo Grodzkie zwróciło się
do mieszkańców Krakowa z apelem, aby
odwiedzali kryptę dopiero później w ce­
lu umożliwienia zwiedzenia krypty przy­
byłym .

Wyjazd delegacyj państw obcych
Warszawa, 19. 5. (PAT.) Reprezen­

tanci armij państw obcych, którzy przy­
byli na pogrzeb Marszałka Piłsudskiego
wyjechali' częściowo bezpośrednio z Kra­
kowa, bądź też przez W arszawę do swo­
ich krajów. Marszałek Petain, który
znajduje się pierwszy raz w Polsce, za­
trzymał się w Krakowie, gdzie zwiedzał

zabytki miasta i wyjechał dziś wieczo­
rem. Marszałek polny lord Cavan pozo­

stał również w Krakowie, skąd dziś w

godzinach popołudniowych wyjechał
przez Berlin do Anglji. Delegacja belgij­
ska wyjechała dziś o godz. 9 rano z War­
szawy. Szef sztaba łotew skiego wyje-
dzie jutro wieczorem.

Tam gdzie stanie kopiec
Marszałka

Kraków, 19.5. (PAT). Miejsce, gdzie jest
sypany kopiec Marszałka na Sowińcu

pod Krakowem w ciągu dnia wczorajsze­
go i dzisiejszego było masowo odwiedza­
ne przez uczestników uroczystości po­
grzebowych, przybyłych do Krakowa.

Wczoraj Sowiniec odwiedziła również

pani Marszałkowa Piłsudska z córkami.
W godzinach popołudniowych przybył
p. premjer w towarzystwie prezydenta
miasta Krakowa, pp. ministrowie, gene-
ralicja i bardzo liczni wojskowi, którzy
obok ludności cywilnej brali udział w

sypaniu kopca.

Rada Ligi Narodów zbierze sie dnia 20 bm.
Przewodniczyć będzie Komisarz Litwinow

Paryż, 19. 5. (PAT). Jak donosi Agencja
Hayasa z Genewy 86 sesja Rady Ligi Naro­
dów rozpocznie się pod przewodnictwem ko­
misarza Litwinowa w poniedziałek, dnia.

,20 bm., ale istotnie ważne rozmowy nastą­
pią w Genewie dopiero po przyjeżdzie mi­
nistra Lavalą, Obrady Rady Ligi Narodów
w poniedziałek i we wtorek będą poświęco­
ne głównie sprawom administracyjnym, bu­
dżetowym i ekonomicznym.

Trudności nasunie rozwiązanie zagad­
nień natury politycznej. Jedną ze spraw ta­
kich jest kw estja zamachu marsylskiego,
której referentem jest lord Eden. Są powody
do mniemania — pisze korespon-

dent Havasa — że dzięki lordo'wi Edenowi
uda się doprowadzić w. przyszłym' tygodniu
do definitywnego rozwiązania tej sprawy,
które będzie do przyjęcia (Usa wszystkich
mocarstw.

Z innych spraw politycznych, będących
na porządku dziennym, które wywołać mo­
gą również pewne trudności, są: spór mię­
dzy Irakiem i Iranem oraz zatarg Etjopsko.
Włoski. W tej ostatniej sprawie z zacieka­
wieniem oczekują ustosunkowania się rzą­
du Wielkiej Brytanji, wiadomo bowiem, że

lord Eden otrzymał specjalne instrukcje w

tej mierze.

Kanclerz Hitler
na otwarciu autostrady

Berlin, 19. 5. (PAT). Dziś nastąpiło
uroczyste otwarcie pierwszego odcinka

autostrady państwowej długości 21 km
na linji Frankfurt nad Menem — Darm­
stadt. Otwarcia dokonał kanclerz Hitler
w obecności przedstawicieli rządu Rze­
szy, generalicji, Reichswehry, marynar­
ki wojennej i licznych delegacyj z całej
Rzeszy.

Śmierćpłk. Lawrence'a

Londyn, 19. 5. (PAT). Pułk. Lawrence

po 140 godzinnej walce ze śmiercią
zmarłdziśogodz. 8 rano w wieku lat 47,
nie odzyskując ani na chwilę przytom­
ności. Śmierć jego wywołała powszech­
ny żal.

Churchil, wspominając o Lawrence,
którego uważał za swego przyjaciela o-

świadczył, że Lawrence po przejściu na

emeryturę zamierzał zająć się działal­
nością polityczną. Zdaniem Churchila,
'Lawrence niewątpliwie zająłby Merowni
eze stanowisko w życiu politycznem
Anglji.

We Franc|ipadaśnieg
Paryż, 19. 5. (PAT). W całej Francji na­

stąpiło silne oziębienie, W wielu miejsco­
wościach. m. in. w Paryżu spadł śnieg. Po­
dobne zjawisko o tej porze obserwowano

ostatnio w r. 1914.

Wybory do parlamentu w CzechosłowacjiSukces wyborczy Polaków
Praga, 19. 5. (PAT). Dziś odbywały się w

Czechosłowacji wybory do parlamentu, do

których stanęło 16 stronnictw. Ogółem u-

prawnionych do głosowania w ca lem pań­
stwie jest 8.961.000, Udział w głosowaniu
jest wielki, gdyż według ustawy czechosło­
wackiej prawo wyborcze czynne jest obo­
wiązkiem i niestawienie się do urny jest ka­
rane.

Obecna kampanja wyborcza trwała tyl­
ko 4 tygodnie i posiadała charakter niezwy­
kle ostry. Mniejszość polska w Czechosło­
wacji połączyła się za wyjątkiem socjal-de­
mokratów z autonomistami słowackimi ks.

Hlinki, autonomistami narodowości słowac­

kiej i ludowymi autonomistami podkarpac­
kiej Rusi, które to partje stanęły do wybo­
rów jako autonomiczny blok opozycji sło­
wiańskiej.

Odłam socjal - demokratyczny byłego po­
sła Chobota połączył się z socjal - demokra­
tami czeskiemi. W poprzednim sejmie Po­
lacy posiadali- dwóch posłów. Lokale wy­
borcze zostały zamknięte o godz. 16.; Według
dotychczasowych wiadomości wybory mia­
ły przebieg w całem państwie zupełnie spo­
kojny. W Pradze przed redakcjami dzien­
ników gromadzą się olbrzymie tłumy, cze­
kające 'n a wyniki.

Morawska Ostrawa, 19. 5. (PAT). W yb o ry

do izby posłów i senatu, które odbywały się
dziś w Czechosłowacji miały na Śląsku

przebieg zupełnie spokojny. Wybory przy­
niosły Polakom wspaniałe zwycięstwo, któ­
rego w tych rozmiarach nawet się nie spo­
dziewano. Ze wszystkich gmin ze Śląska
nadchodzą wiadomości o powiększeniu licz­
by głosów, oddanych w r. 1929.

Według dotychczasow'ych wiadomości, li­
sta polska zdobyła pełne zwycięstwo w na­
stępujących gminach na Śląsku: w Ławach
oddano na listę polską głosów 703, podczas
gdy na listę czeskich socjal-demokr. 415, w

Lutynji 367 na czeską 170, w Stonawie 921,
na czeską 395, w czeskim Cieszynie lista

polska zdobyła 703, czeska 76 głosów.
Na podstawie ogłoszonych dotychczas

wyników widać bardzo znaczny spadek gło­
sów n a niekorzyść czeskiej partji socjal -

demokr.

Z dotychczasowych danych można wnio­
skować, że og'ólna liczba oddanych na listę
nr. 7 głosów polskich nie będzie mniejsza,
niż liczba głosów Polaków i Żydów łącznie,
oddanych wspólnie na jedną listę przy wy­
borach poprzednich. Podnieść tu należy cał­
kowite fiasko listy byłego posła polskiego
Chobota i profesora gimnazjum polskiego
Badury, którzy przyjąwszy kandydaturę na

liście czeskich socjal. - demokratów, prób o­
wali doprowadzić do rozbicia jednolity obóz
polski.

W uznaniu wyrobienia politycznego spo­
łeczeństwa polskiego w Czechosłowacji n a­
leży zaznaczyć, że Polacy nie głosowali na

listę czeskich demokratów, którzy mają do

zanotowania spadek głosów, zamiast spo­
dziewanego przyrostu. Nawet w miejsco­
wości Trzcianie, którą Chobot uważał za

swój fort, Polacy nie głosowali na tę listę.

Grozę budząca katastrofa
największego na świecie samolotu
,, Maksym Garkii** wskutek zderzenia sie z innym samolotem rozpadł się w powietrzu

11ludzi załogi i37 pasażerów poniosło śmierć

Moskwa, 19. 5. (PAT.) Wydarzyła się
wczoraj w Moskwie wstrząsająca kata­
strofa lotnicza, której ofiarą padi naj­
większy samolot świata ,,Maksym Gor-

kij". O godz. 12,45 ,,Maksym Gorkij*' wy­
startował z lotniska moskiewskiego, ma­
jąc na pokładzie pracowników i inżynie­
rów centralnego instytutu aerohydrody-
namicznego.

Samolot był eskortowany przez pła-
towiec treningowy tegoż instytutu, pilo­
towany przez lotnika Buiagina, który nie

bacząc na surowy zakaz wykonywania
łotów akrobacyjnych w pobliżu samolo­
tu, wykonał looping na wysokości 700 m.

Przy wyjściu z loopingu uderzył on w

skrzydło ,,Maksyma Gorkija", który roz­
padł się w powietrtzu.

11-tu ludzi załogi i 37 pasażerów po­
niosło śmierć ua miejscu wraz z lotni­
kiem Bułaginem. Pogrzeb ofiar odbę­
dzie się na koszt państwa, a rodzinom

wypłacone będzie jednorazowe odszkodo­
wanie i emerytury.

Paryż, 19. 5. (PAT). Korespondent
Havasa donosząc z Moskwy o szczegó­
łach katastrofy samolotu ,,Maksym Gor­
kij'*, zaznacza, że szczątki samolotu spa­
dły na jeden z domów, który stanął od-

razu w płomieniach. Dwóch jego mie-

szkańców spaliło się. ,,Maksym Gorkij"
ważył 42 tony, zasięg jego wynosił 2500
kilometrów.

Moskwa, 19. 5. (PAT). Agencja Tass
donosi: Na podstawie zeznań naocznych
świadków stwierdzono, iż załoga samo­
lotu ,,Maksym Gorkij" złożyła dowody
odwagi w chwili katastrofy.

Kiedy samolot zaczął spadać, rozlatu­
jąc się, lotnicy Jurow i Mikejew zatrzy­
m ali motory, zapobiegając eksplozji, któ­
ra wywołałaby pożar w m iejscowości,
gdzie na s tąpiła katastrof%,
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Wśród tajemni( Nowego Jorku
W Nowym Jorku zakończył się w tych

dniach proces przeciw głośnej gangsterce
złotowłosej Lottie Coli. Kobieta ta, o

niezwykłym temperamencie, po śmierci

swego męża, zastrzelonego przez konkuren­
cję, dowodziła bandą gangsterów 1 niedaw­
no została aresztowana. Po ogłoszeniu wy­
roku przewieziono ją do więzienia Slng-
Sing.

Lottie Coli na drodze swego życia konse­
kwentnie zmierzała ku zbrodni. Trzykrot­
nie wychodziła za mąż: za złodzieja, za

gangstera i za specjalistę od porywania
dzieci, a gdy wszyscy oni w tajemniczy
sposób zginęli bez śladu, poznała się z nie­
jakim Wincentym Coli.

Był to młodzieniec niezwykłej odwagi,
pod wpływe m swej przyjaciółki w krótkim
czasie został przywódcą bandy, która była
postrachem N. Jorkn. Rozpoczął od prze­
mytnictwa, potem przeszedł do porywania
ludzi, a w końcu uprawiał szantaże i n a­
pady.

Banda posiadała własne biuro, zbierają­
ce materjał do szańtaku i liczne, doskonale

zabezpieczone kryjówki. Za duchowego
przywódcą bandy już wtedy uchodziła zło­
towłosa Lottie: ona podawała projekty, któ­
re wykonywał Coli.

Zabity z karabinu maszynowego.
Współpraca ta nie trwała, jednak długo.

Inni bandyci krzywo patrzeli na wzrastają­
cą siłę nowej bandy. Postanowili pozbyć
się konkurenta, zanim pocznie dyktować
im warunki.

Pewnego dnia Coli wszedł do celi tele­
fonicznej jednego ze sklepów 23 avenue. W
czasie gdy telefonował do składa wkroczy­
ło dwóch panów; pozdrowili uprzejmie kup­
ca 1 na ladzie położyli pnzdro do skrzypiec.
Błyskawicznie dobyli z niego karabin ma­
szynowy 1 zasypali knlami drzwi celi tele­
fonicznej.

Przed składem czekał na nich samochód,
na którym ulotnili się bez śladu. Banda

Wincentego Colla pozostała bez przywódcy.

Nfekoronowana królowa podziemi.
Lottie Coli posiadała lepsze informacje

niż policja. Postanowiła pomścić śmierć

męża i zniszczyć wrogą organizację gang­
sterów. Stanęła na czele bandy i odtąd
dzienniki pełne były opisów napadów, do­
konanych pod wodzą pięknej blondynki.

Pewnego dnia policja znalazła w samo­
chodzie podziurawionym knlami trupy 2-eh

elegancko ubranych dżentelmenów. Byli to

Hal Noldan i Pat O'Brlen, przywódcy ban­
dy rywalizującej z Wincentym Coli.

Nie wyśledzono w jaki sposób zginęli
obaj bandyci. Lottie Coli? Możliwe! Ale
nikt udowodnić tego nie mógł, a raczej
n ie chciał! Bo Lottie Coli uchodziła za

nieukoronowaną królową podziemK i było
rzeczą niebezpieczną narażać się tej ko­
biecie.

W końcu jednak mszcząc się z zapamię­
taniem za śmierć męża, złotowłosa zbro-
dniarka zapomniała o środkach ostrożności
i została ujęta. Wczesnym rankiem aresz­
towała ją policja, gdy spała w pewnym ho­
telu; obok w pokoju zastano śpiącą jej
,,gwardję przyboczną" - - dwóch poszuki­
wanych bandytów Józefa Ventre i Alfreda
Guarino.

12 la t Sing-Singr
Przed sądem niepomogło zapieranie się.

Liczni świadkowie poznali w oskarżonej
przywódczynię bandy, która dokonała na­
padów, a w jej towarzyszach uczestników
tych krwawych nieraz zajść.

Lottie Coli skazana została na 12 lat

więzienia, Guarino, oskarżony o morder­
stwo — 30 lat, a Ventre 15 lat.

Skazana po ogłoszeniu wyroku dostała

napadu furji, tak, iż musiano nałożyć jej
kaftan bezpieczeństwa.

Ulica Marii Curie-Skłodowskiej
w Nowym Yorku

W obecności konsulów generalnych Pol­
ski i Francji odbyło się tutaj uroczyste prze­
mianowanie ulicy Exterior na Madame Cu-
lńe Avenue. Mayor m iasta Leguardia w

przemówieniu swem zaznaczył, że przemia­
nowanie to przynosi zaszczyt Nowemu Yor­
kowi, gdyż sławie pani Curie-Skłodowskiej
niepodobna dodaó większego blasku.

Znane ze swej jakości,
bo z najprzedniejszych surowców wyrabiane

polecają 4390

Państwowe Zamkowe

Zakłady Przemysłowe
w Cieszynie

Do nabycia we wszystkich pierwszorzęd*
nych handlach win i restauracjach.

Sprzedaż hurtowa wskładzie wódekgatunkowych

H. Drozdowski
Gdynia, ui. Lipowa 5, tel. 11 -10.

Tragiczna imierC polskiego lotnika
transatlantyckiego - Hausnera

Zginął - okrążafąc kościół

Polski lotnik transatlantycki Stanisław Hansner zginął w sobotę tragiczną
śmiercią w Detroit w stanie Michigan w chwili, gdy na samolocie okrążał ko­
ściół, w którym odbywało się nabożeństwo żałobne za duszę Marszałka Piłsud­
skiego. Samolot spadł na dach szopy i spłonął.

W chwili, gdy samolot Hausnera spadł na dach szopy, nastąpiła eksplozja.
Olbrzymie tłumy ludności, które zebrały się wokół miejsca tragicznego wypad­
ku, utrudniły akcję ratunkową. Eksplozja i pożar, który powstał po wybuchu,
uszkodził trzy sąsiednie domy.

I * Dar Pomorza" na Oceanie IndyjskimNa pokładzie statku - wszystko w porządku
Statek szkolny ,,Dar Pomorza", w

czasie pobytu w porpie au stralijskim
Broome, spotkał się z serdecznem przy­
jęciem ze strony miejscowych władz i
ludności.

Statek wyruszył w dalszą drogę w

dniu 12 maja rb. Najbliższym portem
postoju statku będą wyspy Mautitius

(port S. Louis).
Kapitan statku donosi depeszą, że na

statku wszystko w porządku i że wszys­
cy są zdrowi.

Katastrofa kolejowa pod Miechowem
Pociąg osobowy zderzył slą z lokomotywą

W sobotę, o godz. 8,46 na stacji kolejo
wej Tunel, koło Miechowa, nastąpiła kata­
strofa kolejowa. Pociąg osobowy, jadący z

Kielc, zderzył się z manewrującą lokomoty­
wą. Uszkodzony został tender parowozu i

wagon pocztowy, który uległ wykolejeniu
wraz z wagonem bagażowym. Dwie osoby

zostały ranne. Tor został zatarasowany.
Przerwy w komunikacji dotychczas nie
usunięto.

Tor powrotny z Krakowa do Warszawy
jest nieuszkodzony, tak że ruch pociągów
specjalnych z Krakowa na trasie przez
Kielce odbywa się normalnie. .

Domagań sią upośledzenia Żydów
wobec prawa

Narodowo - socjalistyczne pojęcia rasowe

Sąd berliński przychylił się do żądania
pewnego właściciela domu, Zyda z pocho­
dzenia, który wniósł prośbę o rozwiązanie
kontraktu z jednym ze swoich lokatorów,
podając jako powód fakt, iż lokator ten

lżył go wyzwiskami w rodzaju ,,przeklęty
Żyd" itp. W motywach decyzji sąd podkre­
ślił, iż członkowie obcych ras nie są odpo­
wiedzialni za swą przynależność i dlatego
mają prawo domagać się takiej samej o-

chrony czci, jak i ludzie, którzy wyłącznie
szczęściu zawdzięczają, iż urodzili się aryj-

czykami.
Powyższe orzeczenie sądu berlińskiego

spotkało się z niezwykle ostrym protestem
na łamach czasopisma ,,Jugend und Recht",
które, odrzucając argumenty sądu, jako
niezgodne z pojęciami nar. socjalizmu, wy­
jaśnia, że ,,według niemieckiego ustawo­
dawstwa rasowego ten, kto należy do ra sy

lepszej, ma więcej praw od tego, kto należy
do rasy szczególnie złej. Poza tem nar. so

cjaliści nie odmawiają wartości innym ra­
som, lecz Żydzi stanowią ich mieszaninę'

Burza z ulewa i huraganem nad województwem kieleskiem
Na obszarze woj. kieleckiego przeszła

wczoraj burza, połączona z ulewą i huraga­
nem. W pow. stopnickim huragan uszko­
dził około 70 budynków. Pod walącymi się
gruzami zostały ranne ciężko 4 osoby, 10

zaś lżej oraz został zabity jeden koń. Pod­
czas burzy chwilami padał grad wielkości
orzecha laskowego, który w 50-ciu procen­
tach zniszczył zasiewy n a przestrzeni całej
gminy Wojcza i częściowo w gminach Pa­

włów, Pacanów i Oleśnica. Pod Suchednio­
wem i Chęcinami nastąpiło oberwanie się
chmury. W Kielcach, wskutek ulewy, woda

płynęła na szerokość jezdni. Rzeczka Silnl-

ca, przepływająca przez Kielce, wezbrała i
zrównała się z brzegami, grożąc wylewem.
W innych miejscowościach woj. kieleckiego
wody również znacznie wezbrały. W kielec-
kiem w dalszym ciągu pada gęsty deszcz,

Polskie eksponaty na w ystaw ie Południowo-Wschodniej
we Wrocławiu

Z Wrocławia donoszą, że dokonano tam

otwarcia Wystawy Południowo-Wschodniej
Radca Kempe powitał licznie zgromadzo­

nych gości, zwłaszcza przedstawiciela amba­
sady polskiej oraz posłów Bułgarji i Rumu-

nji.
Zainteresowanie Wystawą jest znacznie

większe, niż w latach ubiegłych.
Wystawcy polscy są zgrupowani w dzia­

le zagranicznym, gdzie stanowią najlicz
niejszy odłam.

W dniu pogrzebu Marszałka Piłsudskie

go dział polski na Targach Wrocławskich

był nieczynny — na znak żałoby.

BP

Z okazji zorganizowania 'działu reklamy
na Targach Poznańskich wydano specjalny,
bogato ilustrowany numer czasopisma ,,Re­
klama", organu Polskiego Związku Rekla­
mowego.

Numer ten, n a którego treść składa się
szereg artykułów, obrazujących poczynania
reklamowe uczestników Targów ukazał się
jeszcze przed ich zamknięciem, co z punktu
widzenia technicznego wydawanie czasopis­
ma periodycznego a zwłaszcza tak staran­
nie prezentowanego jak ,,Reklama" stanowi
pewnego rodzaju wyczyn.

Reklama"
Pozatem numer zawiera kilka interesu

jących artykułów na tematy aktualne oraz

kronikę ze świata.
Wyjątkowo piękne ilustracje zdobią nu­

mer, którego egzemplarze były szeroko kol
portowane na terenie Targów, zyskując pis
mu nowych sympatyków i stałych prenume
ratorów.

Inicjatywę Polskiego Związku Reklamo­
wego wydawania fachowego czasopisma, któ
reby zastąpiło dotychczas kolportowane wy
dawnictwa zagraniczne powitać należy z u
znaniem.

Przy słabem trawieniu, małokrwisto-

ści, wychudnięciu, błędnicy, chorobach

gruczołów, wysypkach skórnych i czyra­
kach, naturalna woda gorzka Franciszka
Józefa reguluje tak ważne działanie ki­
szek. — Zalecana przez lekarzy.

Piękny gest pośmiertny
wyrobnicy polskiej w Ameryce
W tych dniach została przejechana w No­

wym Jorku prosta wyrobnica polska. Za­
pisała ona cały swój majątek, zdobyty la­
tami żmudnej pracy, a wynoszący przeszło
1 2 .0 0 0 dolarów gotówką, na ulepszenie i roz­
budowę budynku szkolnego i pomoc mater­
ialną dzieciom szkolnym w Mietniowie, pod
Wieliczką. Wykonawcą swego testamentu
zmarła mianowała Konsula Rzeczypospoli­
tej w Nowym Jorku.

Tysiące rodzin w stanie Illinois
zagrożonych głodem

Tysiące rodzin w stanie Illinois zagrożo­
ne są głodem. Rząd stanowy nie udziela ża­
dnej pomocy wobec zatargu z rządem fede­
ralnym. Rozpaczliwa sytuacja ludności po­
głębia się. We wtorek dopiero ma zebrać

się legislatura stanu Illinois, aby uchwalić

projekt o pomocy dla głodnych.

Generalny inspektor żandarmerii
rumuńskiej - defraudantem

B. generalny inspektor żandarmerii Di-

mitrescu skazany został za sprzeniewierze­
nia na 5 la t więzienia. Jednocześnie ska­
zano na degradację i 2 lata więzienia wspól­
ników Dimitrescu - dwóch pułkowników.

SILVA RERUM
zebrał i zestawi( Bolesław Biisial(iewki

KALENDARZYK HISTORYCZNY,
Co się kiedy i gdzie wydarzyło? i

18 maja.
1419 Uroczystość założenia Uniwersytetu w

Pradze Czeskiej.
1561 Umarł znakomity mąż stanu, kasztelan

krakowski i pierwszy dożywotni het­
man W. koronny Jan Tarnowski. Sły­
nął ż męstwa i nauki.

1859 Urodził się w Warszawie publicysta i
literat Jan Gadomski, autor popularne­
go niegdyś dramatu ,,Lasik". Podpisy­
wał się znakiem kwadratu.

1912 Umarł w Eltham (Anglja) wybitny filo­
zof i estetyk polski - Henryk Strnve.

1929 Uroczystość otwarcia w obecności Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w Poznaniu
Powszechnej Wystawy Krajowej.

17 maja.
1050 Umarł sławny mnich zakonu św. Bene­

dykta Gwldo z Arezzo, który istniejące
do jego czasów dźwięki (tony) połączył
i usystematyzował w dzisiejszą gamę.

1498 Głośny podróżnik Vasco da Gama od­
krywa drogę morską do Indyj.

1510 Umarł we Florencji znakomity malarz
renesansu — Sandro Botticelli, właści­
wie Alessandro Filippi, twórca ścien­
nych malowideł w kaplicy Sykstyń-
skiej w Rzymie.

1821 Urodził się w Bawarji X. Sebastjan
Kneipp, propagator własnej metody l e­
czniczej t. zw. hydropatfl, czyli leczenia
wodą.

1875 Urodził się w miejscowości Asniere
współczesny francuski pisarz — rady­
kał Henr! Barbusse.

1886 Urodził się w Madrycie przyszły król
hiszpański - Alfons XIII.

1890 Premjera w Rzymie opery Masoa-
gni'ego p. t . ,,CavalIoria rusticana”.

18 maja.
1743 Umarł znakomity heraldyk polski -

Kasper Niesiecki, autor monumental­
nego dzieła p. t. ,,Korona Polska"
(Lwów 1728).

1799 Umarł w Paryżu pisarz francuski Ca-
ron de Beaumarchais, autor komedji
,,Weśele Figara", do której muzykę do-

komponował W. A. Mozart.
1868 Urodził się w Petersburgu ostatni car

rosyjski — Mikołaj II.
1899 Pierwsza Międzynarodowa Pokojowa

Konferencja w Haadze.
1910 Umarła w Grodnie Eliza Orzeszkowa.
1920 Triumfalny w ś . p. Marszałka Józe­

fa Piłsudskiego do Warszawy po po­
wrocie z pod Kijowa. Ludność stolicy
zgotowała Wielkiemu Wodzowi entu­
zjastyczne powitanie.

19 maja.
1531 Umarł arcybiskup gnieźnieński i Pry­

mas Polski — Jan Łaski. Słynął jako
prawnik.

1762 Urodził się w Rammenau wybitny filo­
zof niemiecki — Johann Gottlieb
Fichte.

1844 Urodził się w Łukowie (na Podlasiu)
znakomity językoznawca — Adam An­
ton i Kryński, autor ,,Gramatyki języka
polskiego".

1912 Umarł w Warszawie jeden z najpo­
pularniejszych i najzasłużeńszych pi­
sarzy polskich Bolesław Prus (Alek­
sander Głowacki).
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Pogrzeb Marszalka Piłsudskiego
jako symbol jedności narodowej

Wędrówka żywota doczesnego Józefa
Piłsudskiego zakończona.;. Prochy Jego
złożone w ,,krypcie Wodzów", na Wa­
welu.

Towarzyszyliśmy wszyscy myślę w

tej ostatniej drodze Józefa Piłsudskiego
ze stolicy wyzwolonego przezeń Państwa
do grobów królewskich w Krakowie.
I w tym tygodniu, który minął, uświado­
m iliśmy sobie w całej pełni prawdę, tak

oczywistą i tak jasną, prawdę, którą jed­
nak ogółowi unaocznił ten tydzień.

Józef Piłsudski i Polska - to była i

jest i będzie nierozerwalna jedność. Jó­
zef Piłsudski — to własność całego na­
rodu, całego społeczeństwa.

Dał temu też wyraz cały naród, całe

społeczeństwo w chwili, gdy dotarła

wstrząsająca wieść, gdy jak grom w du­
sze ludzkie uderzyła wiadomość o Jego
śmierci.

Na tę wieść cały naród spowił się w

kir żałoby. Zapodziały się nagle wszyst­
kie różnice poglądów, zapatrywań, kie­
runków, prądów. Małoważne stało się
wszystko, co ludzi dzieli. Na jedną pła­
szczyznę ogólnego żalu sprowadzone zo­
stały wszystkie warstwy; tak samo wy­
raz bólu żłobił twarz robotnika jak i

przemysłowca, chłopa i urzędnika, rze­
m ieślnika i inteligenta.

Świadomość, że tam na marach w bia­
łym dworku belwederskim spoczywa
Odnowiciel i Wskrzesiciel, że na katafal­
ku w katedrze św. Jana złożone są Jego
doczesne szczątki, że w grobach królew­
skich na Wawelu mieści się to, co w Nim

było ziemskiego - ta świadomość złą­
czyła całe społeczeństwo i zjednoczyła
je.

Takie było pośmiertne zwycięstwo
Tego, który tylekroć w życiu zwyciężał,
że pogrzeb Jego stał się symbolem jedno­
ści narodowej.

A o tej jedności marzył Józef Piłsud­
ski i wtedy, kiedy w sierpniu 1914, ru­
szając w bój o wolność, wzywał Pola­
ków: stwórzcie jeden obóz! — zjednocz­
cie się dokoła rządu narodowego!

I o tej jedności myślał, wtedy, gdy
Polska odzyskała wolność, gdy stała się
zpowrotem organizmem państwowym.
W tym samym Krakowie, w którym te­
raz spoczął na wieki, rzekł 19 paździer­
nika 1919 r. w Krakowie niezapomniane
słowa:

— ,,Chcę zgody i jedności...'*
Ale równocześnie bardzo plastycznie

i dokładnie wskazał, co należy rozumieć

pod zgodą i jednością, że pojęcia te nie

mogą mieć tylko werbalnego, platonicz-
nego znaczenia, ale pod nie trzeba pod­
łożyć realną i konkretną treść:

—-

, ,Chcę zgody i jedności — oświad­
czył — nie sądzę jednak, aby zgoda i jed­
ność pojmowane być mogły w społeczeń­
stwie nowoczesnem jednostronnie. Nie

sądzę, aby zdrowem było oszukiwać sie­
bie twierdzeniem, że ,,wszystkie koty są

szare", gdyż bywa to tylko wtedy, gdy
zgodnie z przysłowiem noc panuje i
wzrok ciemności zasłaniają. Przy pierw­
szym blasku dnia cała tęczowa różno-
barwność występuje na jaw, od jaskra­
wej czerwieni począwszy, kończąc ciem­
nym fioletem. Podstawą zgody może być
tylko praca, nie żądająca od nikogo wy­
rzeczenia się swojej indywidualności,
wyrzeczenia się swoich myśli. Rzetelna

zgoda i jedność oparta być może jedynie
n a współpracy..."

Wyznanie to, charakterystyka ta po­
jęć ,,zgody i jedności" padła z ust Józefa
Piłsudskiego w Krakowie, tam właśnie,
gdzie myśli nasze ulatać będą, gdy szu­
kać będziemy źródła, z którego wywio­
dła się nowa Polska: postaci Józefa Pił­
sudskiego.

Rzecz wielce znamienna: Komendant,
który chciał spocząć snem wiecznym
właśnie w Krakowie, tam widział środo­
wisko, które stworzyć może podwaliny
do jedności.

— ,,Jestem między wami w Krako­
wie, a Kraków, pamiętajmy, nie jest tyl­
ko olbrzymią, czarowną, usidlającą ser­
ce m ogiłą wielkiego narodu. Wszakże

to poeta tego grodu — Wyspiański —

nakazywał szukać wyzwolenia w tru­
miennej przeszłości, chociażby ceną ka­
lectwa. Kraków jest współczesnem

wielkiem miastem i jedną ze stolic Pol­
ski. Właśnie Kraków wyróżnia się mię­
dzy innemi miastami naszemi tern, że

najłatwiej w niem było zawsze przepro­
wadzić współpracę ludzi i stronnictw.

Najmniej tutaj było wyklinań i stawia­
nia poza nawias narodu, przypisywania
sobie tylko przywileju m iłości dla oj­
czyzny^ i wyłączności w wytyczonych
przez siebie drogach ku zbawieniu. W ię­
cej tutaj było, niż gdzieindziej, wzajem ­
nego szacunku dla zdań różnolitych, za­
tem zdolności do współpracy."

— ,,Czy wielka przesz1ość Krakowa -

tłum aczył 19 października 1919 — jako
stolicy Polski w czasach jej największej
chwały i potęgi, czy wielkie imiona i du­
chy Polski, mogiłą swą właśnie z Krako­
wem związane, czy wreszcie swobodniej­
sze, niż gdzieindziej warunki bytowania
podczas niewoli, czy wszystkie te przy­
czyny, razem wzięte, wytworzyły warun­
ki, w których najłatwiej jest o rzetelną
zgodę..

"

Dziś, w tym samym Krakowie, w jego
sercu, w mauzoleum królów i wodzów

na wzgórzu Wawelu, spoczywa ten, któ­
ry symbolizuje jedność Polski i ilekroć

niezgoda szarpać zechce duszami Pola­
ków, pójdzie z tej kruchty nakaz:

— ,,Chcę zgody i jedności"... Ale ta­
kiej, której ,,podstawą jest tylko praca",
taka, która ,,oparta być może jedynie na

współpracy".

Szabla, maciejówka i ordery
złożone beda do muzeum

Pamiątki żałobne uroczystości po­
grzebowych: szabla, maciejówka, orde­
ry, poduszka, na której leżały na trum­
nie insygnia rycerskie Marszałka Pił­
sudskiego, wstęgi wieńców złożonych
przez kraj i zagranicę, przekazane zosta­
ną do muzeum.

Echa zgonu Największego Polaka
na Litwie

(Korespondencja własna)

Mogłoby być Kowno oddalone od nas z a­
ledwie o 3 godziny samolotowego raidu. Nie

stety dzisiaj oddzielone ono jest od nas mu­
rena nie do przebycia. Jest dla nas tak da­
lekie, jak najdalsze zakątki globu.

Tern większe dla dziennikarza polskiego
Litwa przedstawia zainteresowanie. A sto­
pień tego zainteresowania wzrósł niepomier­
nie dzisiaj, w obliczu ciężkiej żałoby, jaka
okryła cały naród polski zarówno w kraju,
jak i poza jego granicami. Litwa wszakże to

kraj, który Marszałek obdarzał osobliwym
sentymentem.

Na Litwie właśnie po dziś dzień jeszcze
spoczywają prochy Matki śp. Marszałka,
które niezadługo przewiezione zostaną do
ziemi Jej Syna. Kowno odczuło boleśnie

zgon Wielkiego Męża Polski. Jest to tem

oczywistsze, że przecież conajmniej 25 proc.
ludności Litwy, a bezmała 40 proc. miesz­
kańców samego Kowna to Polacy. Nic też

dziwnego, że kiedy w nocy z niedzieli na po
niedziałek do czyjegoś domu polskiego prze­
dostała się wieść o zgonie,. podchwyciło ją
Kowno natychmiast. Niema słów, któreby
potrafiły odzwierciadlić ból Polaków z za

kordonu. Powagę tragicznego faktu podkre­
śliły jeszcze bardziej do połowy masztu opu­
szczone flagi wszystkich bez wyjątku ob­
cych placówek akredytowanych przy rzą­
dzie litewskim.

W witrynach sklepów polskich ukazały
się podobizny Marszałka, obramowane kre­
pą. Jedyny dziennik polski na Litwie ,,Dzień
Polski" wydał szereg numerów nieomal cał

kowicie poświęconych tragedji, jaka spot­
kała Polskę. Cienia przesady nie będzie w

spostrzeżeniu, że od chwili kiedy faktem
stał się zgon Marszałka, w Kownie było bar­
dzo niewiele aparatów radjowych nastawio­
nych na stacje inne jak Warszawa, Wilno,
czy Kraków. Ogólny charakter bezwzględne-

- - a -wammmm

Radjo w dniach pogrzebu
Przez oba dni pogrzebu Pierwszego Mar- |

szalka Polski, w piątek i sobotę z ogrom-
nem poświęceniem i wytrwałością pełniło
Polskie Radjo służbę inform acyjną. Miljo­
ny ludzi w najodleglejszych nawet zakąt­
kach Rzeczypospolitej słuchało sprawozda­
nia z przebiegu żałobnych uroczystości, po­
suwając się w duchu krok za krokiem za

trumną Wodza. Śledząc smutny pochód
przez ulice Warszawy, defiladę na polach
Mokotowskich i złożenie Zwłok Wodza do

grobu na Wawelu.

Reportaże nieprzygotowane, a przez to

niezwykle bezpośrednie, w słowach pro­
stych, niewyszukanych, czyniły ogromne
wrażenie n a słuchaczach. Szczery patos prze
nikał do głębi, zwłaszcza gdy padały słowa
z ust dwóch starych żołnierzy legjonowych

mjr. Karola Krzewskiego z V Pułku Legjo-
nów, obecnie przewodniczącego Rady Pro­
gramowej Polskiego Radja, i mjr. Stefana

Felsztyńskiego z I P ułku Legjonów, obecnie

szefa transmisyj radjowych. Nadawali oni

wielokrotnie reportaże z Warszawy, a w Kra­
kowie mjr. Felsztyński opisywał uroczysto­
ści w katedrze, zaś mjr. Krzewski ostatnie

chwile w krypcie grobowej. Pozatem w obu

m iastach szereg mikrofonów rozstawiony
był na całej przestrzeni żałobnego pochodu,
a przy mikrofonach pełnili służbę red. Strze-

telski, red. Piotrowski, p. Bordziewicz, prof.
Mościcki, p. Hulewicz i inni.

Wielka potęga informacyjna, jaką jest
radjo, spełniła swój obowiązek w dniach

wielkiej żałoby.

Kowno, 18 maja.

go przygnębien'ia podkreśliła również, o dzi

wo, cała bez wyjątku prasa litewska, nie

wyłączając oficjalnej ,,Lietuowas Aidas", -

który to dziennik w szeregu numerów po­
święca nieomal całe kolumny Marszałkowi

reprodukując przytem szereg klisz, przed­
stawiających Wodza Polski w różnych fa­
zach Jego twórczej pracy.

Co mówi ulica? Jan ona, szara i napozór
zabiedzona ulica litewska, wyobraża sobie

ciężki dla Polski cios. Przedewszystkiem
wiąże fakt ten z Wilnem.

W piątek, dzięki usilnym staraniom or-

ganizacyj polskich, mieszczących się w Ko­
wnie, odbyło się w kościele parafjalnym św.

Trójcy, zresztą jedynym dzisiaj kościele ko­
wieńskim, gdzie wolno odprawiać nabożeń­
stwa po polsku, uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za duszę Marszałka Józefa Piłsudskie­
go. Świątynię wypełniły po brzegi i zgroma­
dziły się jeszcze przed jej murami tłumy
Polaków, a specjalnego charakteru dodawał
fakt obecności na nabożeństwie nieomal że

wszystkich przedstawicieli świata dyploma­
tycznego, akredytowanego w Kownie. Za­
miast szablonowego katafalku ustawiono,
wedle projektu inż. Perkowskiego, pośrod­
ku świątyni wspaniałe, szkarłatem okryte
wzniesienie, dźwigające symboliczną trum ­
nę, oświetloną płomieniami czterech zniczy
i wielki pm-tret M arszałka ozdobiony ziele­
nią i uwieńczony k rQpa

Ministerstwo spraw wewnętrznych Litwy
zachowało się z pełną kurtuazją, nietylko
zezwalając na urządzi nie nabożeństwa ża­
łobnego, które stało się demonstracją pols­
kości litewskiej, ale również nie stawiając
żadnych przeszkód delegatom, którzy uda­
wali się na pogrzeb Marszałka, a także ro­
dzinie Zmarłego, zamieszkałej poza kordo­
nem .

Delegaci państw obcych specjalnie przybyli na uroczystości pogrzebowe. W pierwszej grupie premjer pruski Goering w to­
warzystwie ambasadora Rzeszy von Moltkego, w drugiej - minister spraw zagranicznych Francji Laval w towarzystwie amba­

sadora Laroche'a.
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Honor i miłość Ojczyzny oto Twoi następcy
Uroczysta akademia żałobna Polonii gdańskiej

Uroczysta akademja żałobiia, która

odbyła się w sobotę o godz. 20 w ,,Sport-
halle** we Wrzeszczu, zakończyła oficjal­
ne uroczystości żałobne Polonji gdań­
skiej z powodu zgonu Największego Po­
laka.

Aby uczcić godnie pamięć Tego, któ­
ry ,,dał Polsce wolność, granice, moc i

szacunek11, olbrzymią, salę ,,Sporthalli**
przybrano kirem i chorągwiami o bar­
wach narodowych. Na podjum zasła-
nem szkarłatem ustawiono popiersie
Pierwszego Marszałka Polski na tle
sztandaru Rzeczypospolitej. Na cokole
zawieszono srebrny wieniec laurowy
oraz insygnia Największego Bohatera
Polski: szablę, buławę marszałkowską i

szarą maciejówkę legjonową. Po obydwu
stronach popiersia ustawiono las ziele­
ni, a z boku trybunę dla mówcy. Przed

podjum zasiadła pełna orkiestra opery

gdańskiej.
Na balkonie, znajdującym się poza

podjum, ustawiły się poczty sztandaro­
we organizacyj polskich.

Pol onja gdańska przybyła nadzwy­
czaj licznie, aby przez wzięcie odziała
w akademji zamanifestować głębię
swych uczuć, smutku i żalu z powodu
przedwczesnego zgonu Wodza Narodu.
Na kilkanaście minut przed rozpoczę­
ciem akademji sala ,,Sporthalle'* była
szczelnie zapełniona.

Wśród grobowej ciszy wszedł na salę
Kamisarz Generalny Rzeczypospolitej
Polskiej w Gdańsku m inister Kazimierz

Papee. W ejście jego — reprezentanta
Majestatu Rzeczypospolitej w W olnem

Mieście — powitali obecni powstaniem
z miejsc. Minister Papś udał się wśród

szpaleru utworzonego przez oddziały ko­
lejarzy i pocztowców polskich do loży,
w której zasiadł wraz z małżonką, w oto­
czeniu kierowników wydziałów Komisa-

rjatu Generalnego.
Po zajęciu m iejsca przez p. Ministra

i jego otoczenie, orkiestra opery gdań­
skiej pod dyrekcją p. Kalipke odegrała
marsza żałobnego Beethovena z symfonji
,,Erolca" . Gdy przebrzmiały ostatnie to­
ny marsza, m inister Papśe przeszedł na

podjum i stanął przy trybunie dla mów­
cy. W tym momencie obecni powstali
z miejsc, pochyliły się sztandary. Wśród

grobowej ciszy minister Papśe odczytał
orędzie żałobne Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, wydane do Na­
rodu w dniu zgonu Wielkiego Polaka,
poczem w ygłosił następujące przemó­
wienie:

Przemówienie ministra Papće
Zeszłej niedzieli, o zmierzchu, opuścił

duch Marszałka cichy Belwederski dom
i popłynął szlakiem wieczności połączyć
się z tymi ze Swoich żołnierzy, którzy
przed Nim odeszli. Duchy poległych
z pod Łowczówka, Kośeiuchnówki, Ra­
dzymina i Grodna otoczyły zwartem ko­
łem swego Komendanta, by dać Mu naj­
milszą eskortę przed tron Pana Zastę­
pów.

A my, których oszczędziły wtedy ku­
le, zostaliśmy bez Niego, i płaczemy, pła­
czemy Go gorzkiemi łzami. Płacze Go
szara brać legjonową, płacze Go armja,
którą stworzył i do zwycięstwa popro­
wadził, płacze cały Naród, w bólu zje­
dnoczony. My, Polski Gdańsk, łączymy
nasze łzy i ból z bólem Narodu.

Płaczą oczy nasze, ale usta, twardo

zacięte, powtarzają dumne słowa roz­
kazu — rozkazu i testamentu Marszałka:

Honor i Ojczyzna
On był Polską i żył Polską. W spo­

sób cudowny a niezbadany połączył w

Sobie wszystkie cnoty naszego Narodu.
Dla niego, dla Narodu, był cały wysiłek
Jego myśli, każde drgnienie Jego Wiel­
kiego Serca. Czy kiedykolwiek czego­
kolwiek dla Siebie zażądał? Czyż poza

szarą maciejówką i wytartym płaszczem
żołnierskim zostawił po Sobie jakie do­
bra doczesne?

Nie z dziedziny dóbr doczesnych spa­
dek po Marszałku Piłsudskim .

Jeżeli odchodzi od nas okryty królew­
ską purpurą sztandaru, wśród huku

dział i szumu skrzydeł Orła Białego, to

dlatego, że w Polsce zostawia spadek w

dziedzinie ducha, spadek królewski, któ­
remu na imię: WIELKOŚĆ.

,,Bramy przepastne śmierci dla nie­
których ludzi nie istnieją. Świadczą o

prawdzie wielkości takiej, że prawa
wielkości są inne niż prawa małości**.
Oto co Sam powiedział przed ośmiu za­
ledwie laty. Bramy przepastne śmierci
nie oddzielą nas od Marszałka Piłsud­
skiego ani od praw Wielkości, które

przykazaniem po sobie Narodowi zosta-

W uzupełnieniu naszej wczorajszej wia
domości podajemy poniżej obszerne spra­
wozdanie z obchodu żałobnego w Tczewie:

W dniu pogrzebu Wodza Narodu ś. p.
Marszałka Józefa Piłsudskiego, jako pierw­
sza złożyła modły i hołd młodzież szkół

powszechnych. Uroczyste nabożeństwo ża­
łobne odbyło się o godz. 8 -mej przedpołu­
dniem w farze św. Krzyża.

O godz. 9-tej przy biciu dzwonów ruszył
długi szereg, liczący ponad 4000 dzieci na

plac Marszałka Józefa Piłsudskiego. Przed

pochodem nieśli członkowie grona nauczy­
cielskiego wieniec jako widoczny znak mi­
łości i solidarności tych młodych serc. Na­
stępnie ruszyła drużyna harcerska męska
i żeńska, następnie sztandar okryty kirem
i długi, długi szereg skupionej, milczącej
dziatwy. Pomnik Marszałka otoczyły dzieci

zwartym czworobokiem i ze skupieniem wy­
słuchały marsza żałobnego Chopina, odegra­
nego przez orkiestrę kolejową. Nastąpiła
uroczysta chwila złożenia wieńca poświę­
conego ,Największemu Nauczycielowi Na­
rodu Polskiego'*. Jeden z kierowników szkół

wygłosił do zebranej dziatwy krótkie prze­
mówienie, poświęcone zasługom i pamięci
Marszałka.

Następnie zostało odczytane Orędzie Pa­
na Prezydenta oraz rozporządzenie Ministra
W. R. i O. P. Podniosły był moment złoże­
nia przez zebraną dziatwę ślubowania. Hym­
nem państwowym zakończyła się podniosła
chwila złożenia hołdu cieniom ukochanego
Nauczyciela i Wychowawcy.

O godz. U -tej rozpoczęła się manifesta­
cja żałobna starszego społeczeństwa uroczy-
stem nabożeństwem, zakończonem kazaniem,
poświęconem zasługom Obrońcy W iary i

wia. Odszedłeś od nas Komendancie, ale

odszedłeś Zwycięski. Zostawiasz nam

Polskę wielką, dumną, rządną i szano­
waną przez obcych. Zostawiasz nam

kadrę ludzi, którzy nietylko byli wyko­
nawcami Twej Woli i instrukcji, ale któ­
rych zaprawiłeś w sztuce znajdywania
samodzielnych rozwiązań i pobierania
ważkich decyzyj. Armję wspaniałą, sła­
wą zwycięskich sztandarów okrytą. Na­
ród, który dokonuje tej pracy moralnej

Wodza Narodu. Pochodem ruszyła ludność
na Plac Marszałka Józefa Piłsudskiego, wy­
pełniając go szczelnie. Delegacje organów
zarządowych organizacyj PW. i WF. i spo­
łeczeństwa złożyły wieńce i hołd przed po­
piersiem śp. Marszałka. Wobec zebranych
tłumów nastąpiło odsłonięcie tablicy w

związku z nadaniem placowi przed gmachem
Starostwa nazwy imienia Marszałka Józefa
Piłsudskiego. Do zebranych na placu orga­
nów samorządowych oraz tysięcznych tłu­
mów zwrócił się z apelem Starosta Powia­
towy, podkreślając w ielką rolę Ukochanego
Marszałka w odzyskaniu niepodległości i
rozbudowie Państwa. Przemówienie swe za­
kończył Pan Starosta Powiatowy rotą ślu­
bowania, powtarzaną przez zebranych.

Bezpośrednio po zakończeniu manifesta-

cyj żałobnych na placu Marszałka Józefa
Piłsudskiego odbyło się nadzwyczajne ża­
łobne zebranie organów ustrojowych sa mo­
rządu terytorjalnego powiatu tczewskiego
pod przewodnictwem p. Starosty Powiato­
wego Muchniewskiego. Sala zebrań przybra­
na w odświętne szaty żałobne, zapełniła
się po brzegi, gdyż w zebraniu wzięli udział

przedstawiciele władz, organizacyj i społe­
czeństwa. Posiedzenie zagaił p. Starosta ża-
łobnem przemówieniem, po którem obecni

złożyli hołd i uczcili pamięć Ukochanego
Ojca 3 minutowem milczeniem. W podnio­
słym nastroju powzięła Rada Powiatowa,
Magistrat ł Rada Miejska oraz Rady Gmin­
ne jednogłośnie następujące uchwały:

UCHWAŁA.

Na mocy par. 116 Ordynacji Powiatowej
Rada Powiatowa na zebraniu żałobnem dn.
18 maja 1935 r, jednogłośnie uchwaliła kwo-

nad sobą, jakiej od niego żądałeś. Ten

wielki, jednozgodny jęk, który targnął
Polską jak długa i szeroka na wieść o

Twoim zgonie, ten jęk zranionego serca,
m iał w sobie też coś z pomruku rannego
lwa.

Bolesna jednozgodność nasza mówi
T obie: ,,HONOR I MIŁOŚĆ OJCZYZNY,
OTO TWOI NASTĘPCY!" . ,,Przyszłość
Twoja i Twoje będzie za grobem zwycię­
stwo!".

Zdajemy sobie sprawę z ciężaru od­
powiedzialności ZA WIELKOŚĆ OJ­
CZYZNY, który na każdym z nas, na

każdym z Polaków z osobna spoczął.
Gdy dziś wszystko co w Polsce Polską
oddycha skupia się u trumny Marszał­
ka P isudskiego, my, Polacy gdańscy, łą­
czymy nasze serca zbolałe z Macierzą
1 ślubujemy świetlanemu Duchowi
HETMANA NARODU,

że z wielkości Jego spuścizny nic
uronić nie pozwolimy,

że na straży Jego idei święte) nie­
złomnie stać będziemy,

że słow a HONOR I OJCZYZNA, w y­
pisane na sztandarach naszych sław­
nych pułków będą nam wszystkim świę­
tem przykazaniem.

Tak nam dopomóż Bógl

Rodacy! — kończył minister Papśe ^

uczcijmy pamięć Wielkiego Zmarłego
m inutow em milczeniem.**

Zamarły w bezruchu ciała tysięcznej
rzeszy, a myśli zogniskowały się w Tym,
który odszedł na w ieki.

Po przejściu p. Ministra do loży,
p. prof. Wiłkomirska odegrała na forte­
pianie marsza żałobnego Chopina. W

końcu orkiestra opery gdańskiej odegra­
ła marsza żałobnego ze ,,Zmierzchu Bo­
gów" Wagnera, poczem p. Minister wraz

z otoczeniem opuścił lożę i podszedłszy
do dyrygenta orkiestry p. Kalipke, po­
dziękował mu osobiście za udział orkie­
stry w akademji żałobnej.

Opuszczającego salę p. Ministra że­
gnali obecni powstaniem z miejsc.

Milczeniem, ciszą, powagą I skupie­
niem, łzą płynącą ze zbolałego serca,
uczciła Polonja gdańska pamięć Naj­
większego Rodaka.

tę 1500 zł. z budżetu 1935-36 na Pomorskie
Muzeum Narodowe imienia Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego w Toruniu. Rada Powia­
towa wzywa jednocześnie wszystkie urzędy
i instytucje na terenie powiatu tudzież cale

społeczeństwo powiatu, by przykładem jej
składały ofiary na Pomorskie Muzeum Na­
rodowe imienia Marszałka Józefa Piłsud­
skiego w Toruniu, na konto Powiatowej Ko­
munalnej Kasy Oszr'ędności w Tczewie,
względnie na tejże Lo .to w P. K. O. Poznań
Nr. 208.056.

(—) Z. Muchniewski.

Uchwalono na Pomorskie Muzeum Naro­
dowe imienia Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w Toruniu.

Rada Powiatowa 1.500,-
Rada Miejska Tczew 1.000 ,-

Rada Miejska Gniew 300,-
Rada Miejska Pelplin 500,-
Rada Gminna Godziszewo 200,-
Rada Gminna Tczew—Wieś 200,-
Rada Gminna Pelplin—W ieś 200,-
Rada Gminna G niew-W ieś 200,-
Rada Gminna Subkowy 200,-
Rada Gminna Walichnowy 200,-
Rada Gminna Morzeszczyn 200,-
Rada Gminna Janowo 100,-

Razem zł. 4.800,—

Na temże zebraniu uchwalono wysłać de­
pesze kondolencyjne i hołdownicze r ,

'
ana

Prezydenta Rzeczypospolitej, Pani Marszał-

kowej Piłsudskiej, Pana Premjera Sławka,
Ministra Spraw Wewnętrznych oraz Insp.
Sił Zbrojnych Gen. Rydza-Śmigl%o.

Tczew składa hołd prochom
Wodza Narodu

V drodze na ostatnią defiladę. — Kondukt żałobny posuwa się wolno ulicami miast
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Koło Przyjaciół Harcerstwa
w Toruniu

po ogonie Marszałka Piłsudskiego
Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa w

Toruniu, pod przewodnictwem swego preze­
sa p. inż. Rotłia, odbyło onegdaj żałobne po­
siedzenie, n a którem p. inż. Roth wygłosił
krótkie przemówienie, poświecone życiu i
czynom Zmarłego M arszałka Polski i odczy
tał orędzie Pana Prezyden'ta Rzplitej, a na­
stępnie na znak żałoby zarządził 3 minutowe
milczenie. -

,

W dalszym ciągu żałobnego posiedzenia,
postanowiono wysłać na ręce Pana Woje­
wody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa nastę­
pującą depeszę kondółehcyjną:

,,Z Tobą Panie Wojewodo, jako najwyż­
szym przedstawicielem władz państwowych
na ziemi pomorskiej, łączymy się w głębo­
kim bolu, spowodowanym śmiercią Najwięk
szego z Polaków, najbardziej Ukochanego
Protektora Harcerstwa Polskiego. - Ideały
Jego będziemy wcielali w czyn w pracy h ar­
cerskiej". . , ,

Na zakończenie postanowiono zaapelować
do wszystkich członków Kołai Przyjaciół
Harcerstwa w Toruniu by propagowali i fi­
nansowo poparli budowę Muzeum Ziemi Po

morskiej im. M arszałka Józefa Piłsudskie­
go w Toruniu.

OMP w żałobie

Organizacja Młodzieży Pracującej — OMP
- której prezesem jest jeden z najbliższych
towarzyszy Zmarłego Marszałka, pułk. Jur
Gorzcchowski, boleśnie odczuła zgon W odza
Narodu, którego ideologja i wytyczne sta­
nowią podstawę programu wychowawczego
i pracy śród młodzieży proletariackiej.

Naczelne Władze OMP'u wystosowały do

swych oddziałów na ręce inspektorów woje­
wódzkich, naczelników okręgów i kierowni­
ków ognisk instrukcje w sprawie organiza­
cji obchodów i udziału w uroczystościach
żałobnych.

W odezwie do członków Organizacji płk.
Jur m. in. mówi:

,,Ompiacy! W tej godzinie bezgranicznego
smutku, my młodzi Jegó spadkobiercy pa­
miętać musimy o wielkiej spuściźnie Wo­
dza*, musimy stanąć w karnym szeregu go­
towi do każdej ofiary na rozkaz i zawołanie
Najjaśniejszej Rzplitej.'*

Biuro finansowe Dyrekcji Lasów
w Toruniu ku czci Marszałka
W stowarzyszeniu urzędrilków biura fi­

nansowego Dyrekcji Lasów odbyło się w

dniu 18 bm. posiedzenie, na którem powzię­
ta została następująca uchwała:

,,Dotknięci do głębi bolesną sercu każde­
go Polaka wiadomością o zgonie Pierwsze­
go Marsza-lka i Budowniczego Polski Józefa
Piłsudskiego członkowie Stowarzyszenia U-
rzędników Biura Finansowego Dyrekcji La­
sów Państwowych w Toruniu deklarują ni-

niejszem kwotę 150 złotych na budowę ,,Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej Imienia Marszałka
Józefa Piłsudskiego'*, które stanowić będzie
trv ałą pa-mięć o Jego świetlanej postaci".

Polski Czerwony Krzyż w Toruniu
u katafalku śp. Marszalka

Zarząd Oddziału Polskiego Czerwonego
Krzyża w Toruniu na uroczystem posiedze­
niu żałobnem w dniu 15 maja 1935 r. po­
wziął następującą uchwałę:

,,Łącząc się zbola-łemi sercami w żałobie

narodowej u stóp katafalku śp. M arszałka
Józefa Piłsudskiego, Niestrudzonego Szer­
mierza Sprawy Narodowej, w gorącem pra­
gnieniu przyczynienia się do uczczenia Jego
Niezapomnianej Pa-mięci, zobowiązujemy
się zgodnie z zaleceniem Zarządu Głównego
PCK złożyć odpowiednią kwotę na cel jaki
oznaczy Zarząd Główny PCK w Warszawie**

Żałobne posiedzenie Pań Domu
W lokalu przy ul. Kopernika 7 odbyło się

żałobne posiedzenie oddziału toruńskiego
Związku P ań Domm

Toruńskie Koło Związku Ofit. w s ta n ie spoczynku
w hołdzie Wodzowi Narodu

W Oficerskiem Kasynie Garnizonowem
w Toruniu odbyło się żałobne zebranie człon
ków miejscowego Koła Związku Oficerów w

st. sp. RP ., zwołane ku uczczeniu pamięci
Zmarłego Wielkiego Syna Polski, W skrze­
siciela Państwa Polskiego i Wodza Narodu

śp. Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego.

Zebranie zagaił prezes Koła p. płk . Her-
manowski Ignacy, krótkiem przemówieniem
przyczem odczyta-ł orędzie Pana Prezydenta
Rzplitej, oddając wraz z licznie zgromadzo­

nymi członkami koła hołd świetlanej posta­
ci Zmarłego Marszałka Polski. Na znak

ciężkiej żałoby wezwał zebranych do trzy-
minutowego skupionego milczenia*.

Następnie na wniosek Zarządu Koła, ze­
brani uchwalili złożyć na rzecz budowy Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, jednorazową ofiarę w

wysokości 1 proc. miesięcznego zaopatrze­
nia emeryta-lnego, oraz wysłać kondolencję
na ręce prezesa Zarządu Głównego Związku
Pana Generała Skierskiego w Warszawie.

Biały Krzyż wobec zgonu swego Wysokiego P rotektora
Dnia 17 maja o godz. 16 w sali ,,Domu

Żołnierza-** w Toruniu odbyło się uroczyste
posiedzenie żałobne Polskiego Białego Krzy­
ża ku uczczeniu pamięci Ukochanego Wodza
Narodu, Pierwszego Budowniczego Państwa
Polskiego, Twórcy i Wysokiego Protektora
Polskiego Białego Krzyża śp. I Marszałka
Polski Józefa Piłsudskiego.

Po odczytaniu przez p. prezesa orędzia P.

Prezydenta RP. uczczono pamięć Wielkiego
Zmarłego 1 minutowem milczeniem.

W drueiei części zebrania. odczvtano re­

zolucję Zarządu Naczelnego, oraz uchwalo­
no przeznaczyć kwotę 100 zł na budowę Mu­
zeum Ziemi Pomorskie: imienia Marszałka
Polski Józefa Piłsudskiego, jak również
wezwać wszystkich członków Pblskiegó' Bia­
łego Krzyża do nałożenia na znak żałoby
czarnych: opasek na okres 6 tygodni, wzięcia
gremjalnego udziału we wszystkich uroczy­
stościach żałobnych, dobrowolnego .opoda-t­
kowania się na rzecz budowy Muzeum Zie­
mi Pomorskiej w Toruniu.

; BniWii*, Sk

. Wojsko w pełnym rynsztunku wojennym,
Korpus Kadetów, organiza-cje PW i WF.,
dziatwa szkolna, młodzież gimnazjalna, de­
legacje towarzystw 2 przybranemi w krepę
sztandarami, ustawiono dokoła. Potem nie­
przeliczone tłumy mieszkańców miasta i o'­
kolicy z odkrytemi głowami.

Rozpoczyna się msza św. połowa, cele­
browana przez ks. proboszcza Żyridę w obe­
cności p. staro sty Białego, przedstawicieli
korporacyj miejskich, urzędów, organizacji
zawodowych i — jak wspomnieliśmy — nie

przeliczonych tłumów ludności. Podczas na­
bożeństwa grała orkiestra 66 pp: utwory ża­
łobne.

Wszystko w skupieniu oddaje hołd ostat­
ni, żegna u kresu ziemskiej wędrówki Tego,
który czuwać będzie z królewskich podzie­
mi Wawelu nad Narodem, nad kwiatem na­
rodu — Młodzieżą, na-d Państwem, by du­
chem pobudzać do pracy, której ucieleśnie­
niem był za ciężkich i znojnych dni życia.

W spólnym śpiewem ,,W itaj Królowo'' za­
kończono wzruszającą uroczystość.

Grębocin w dniu pogrzebu
W dniu pogrzebu śp. M arszałka Józefa

Piłsudskiego Grębocin łączył się z ogólnym
bólem i modłami za duszę Wielkiego Syna
naszej Ojczyzny.

Już o godz. 6 -ej rano szamb. Józef Chrza­
nowski zebrał liczne rzesze swoich pracow­
ników i w najserdeczniejszych słowach wy­
raził hołd dla wielkich zasług Wodza Na­
rodu-

Następnie wszyscy udali się do miejsco­
wego kościoła, gdzie z inicjatywy Akcji Ka­
tolickiej zostało odprawione uroczyste n a­
bożeństwo żałobne. W nabożeństwie wzięły
udział wszystkie Towarzystwa należące do

Akcji Katolickiej, ze sztandarami okrytemi
kirem. Pienia żałobne bardzo udatnie wyko­
nał miejscowy chór kościelny. Udział brały
także dzieci szkolne. Kościół wypełniony
był po brzegi. Równie licznie brała udział

cała ludność w nabożeństwie odprawionem
zaraz po pierwszej wiadomości o zgonie n a­
szego Wielkiego W'odza.

Ostatnia defilada piechoty-

Chełmno w dniu pogrzebu
Żałoba coraz głębsza. Niema na ustach

nikogo innego słc.wa jak: Józef Piłsudski.
Do Warszawy wysła-ły swe poczty sztanda­
rowe: Związek Podoficerów Rezerwy, Zwią­
zek Weteranów Powstań Narodowych, pla­
cówki Związku Powstańców i Wojaków O.

K. 8 , Kat. Stow. Młodzieży i inne. Poza tem

wyruszyła na żałobną uroczystość do stoli­
cy delegacja, złożona z jednego Strzelca*, Re­
zerwisty i Wojaka stanowiąca część kom-

Zebranie zagaiła wiceprzewodnicząca
Związku p. Korycińska, wygłaszając krótkie

przemówienie poświęcone Marsza-łkowi P ił­
sudskiemu. Następnie 3-minutowem milcze­
niem uczczono pamięć Zmarłego Wodza Na­
rodu. Ponadto wysłano telegram kondolen­
cyjny do p. Marszałkowej Piłsudskiej i wpi­
sano się do księgi kondolencyjnej.

Z ramienia oddziału Związku wzięły u-

dział w uroczystościa*ch pogrzebowych w

W arsza w ie pp. Stachowiczowa i Mrowcowa.

panji honorowej z Pomorza. Poszczególne
organizacje, nie mogące pocztów swych wy­
delegować, we własnym zakresie oddały
hołd prochom Zgasłego ta*k niespodziewanie
Wodza w postaci posiedzeń żałobnych i aka-

demji. Szczególnie wzruszająca była akade-

mja żałobna Rodziny Rezerwistów.

Dziatwa szkolna przybrała w klasach ki­
rem portrety Marszałka, ustawiając przy
nich co pewien czas zmienianą wartę ho­
norową, okna wystawowe sklepów pięknie
udekorowane. Ustawione na Rynku głośni­
ki, oblężone formalnie mimo przejmującego
chłodu i deszczu przez tłumy mieszka-ńców,
donosiły o ostatniem pożegnaniu zwłok W o­
dza przez Polski stolicę.

Nadszedł wreszcie dzień pogrzebu.
Na Rynku ustawiono ołtarz z obrazem

Chrystusa w Ogrójcu, na Ratuszu wisiał

portret Zmarłego Wodza, okolony kirem.

Uroczystości żałobne w Grzywnie
W sobotę, 18 b. m. w Grzywnie, gmina

Chełmża wieś, odbyła się w kościele pa­
rafialnym żałobna Msza. św. za. duszę śp.
Marszałka Józefa Piłsudskiego przy tłum­
nym udziale organizacyj. Zw. Strzeleckiego,
Zw. Rezewistów, Straży Pożarnej, Harcer­
stwa, P.C.K., L.O.P.P. oraz dzieci wszy­
stkich szkół parafji i parafjan. Kościół był
przepełniony po brzegi. Straż przy katafal­
ku pełnili Strzelcy. Po żałobnej Mszy św.

ksiądz proboszcz radca Strogulski wygłosił
podniosłe kazanie, podkreślając zasługi śp.
Zmarłego dla Polski.

Po modłach odbyła się na sali p. Sitkow-

skiego w Grzywnie akademja żałobna przy
udziale wszystkich obecnych na Mszy św.

Wójt gminy p. Jan Monarski odczytał Orę­
dzie Pana Prezydenta, poczem Komendant

gminny Z. S. obywatel ppor. rez . Monarski

Paweł wygłosił żałobne przemówienie, za­
kończone 3 minut, milczeniem.

Następnie naucz. p. Gackowski złożył w

imieniu zebranych uroczyste ślubowanie, że

ideom śp. Marszałka wszyscy pozostaną n a­
dal wierni. Odśpiewaniem ,,Hymnu Naro­
dowego i I Brygady" zakończono w skupie­
niu tę żałobną akademję.

Hołd generałów. Najbliżsi współpracownicy Marszałka, inspektorowie armji, dowódcy
korpusu i najwybitniejsi generaJowie defilują przed trumną Wodza prowadzeni przez
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego. W pierwszym rzędzie od

lewej: gen.: Żeligowski, Sosnkowski, Osiński, i Berbecki.

Orkiestra 1 p. szwoleżerów mijając trum nę Wodza przykłada do ust trąbki, z któpjroh
jednak nie ulatuje żaden dźwięk..,
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Uroczysta manifestacja żałobna
m iasta Podgórza

Organizacje społeczne Podgórza wysłały
dla oddania hołdu Marszałkowi poczty
sztandarowe, które towarzyszyły zmarłemu
Wodzowi w ostatniej Jego ziemskiej wę­
drówce z Belwederu do grobów królewskich.

Pozostałe społeczeństwo udało się w dniu

pogrzebu ukochanego Wodza o godzinie
9-tej do kościoła parafjalnego na żałobną
Mszę świętą, którą celebrował przy wypeł­
nionym po brzegi kościele ks. proboszcz Do-

machowski. Sędziwy kapłan wygłosił po

Mszy św. od stóp ołtarza podniosłe i wzru­
szające żałobne przemówienie, wspominając
w rzeczowych słowach o wielkiej i przeo­
gromnej stracie, jaką z odejściem Marszal­
ka Józefa Piłsudskiego poniósł Naród i Pań­
stwo Polskie.

Prócz licznych rzesz obywatelstwa
wszystkich stanów, brała w nabożeństwie
także udział dziatwa miejscowych szkół

powszechnych przy udziale swych wycho­
wawców. Wśród wzruszającej głębokiej ci­
szy, jaka zaległa w starym kościele po-
klasztornym, słychać było ciche szlochy star­
szych i widać było jak niejedno dziecięce
serduszko załkało cichym bólem po stracie

ukochanego Dziadka, zanosząc serdeczne

modły za spokój Jego duszy przed tron Bo­
ży-

Po nabożeństwie urządziły szkoły uroczy­
stą akademję żałobną wewnętrzną. Szcze­
gólnie wzruszająco wypadła akademja
dziatwy, która odbyła się w sali Domu Pol­
skiego. Przemówił kierownik szkoły p. Ka­
miński, poczem odśpiewała dziatwa pod dy­
rekcją p. naucz. Starzewskiej przejmująco
piękne żałobne pieśni. Nauczyciel p. Olszew­
ski odczytał orędzie Pana Prezydenta R. P.

oraz odezwę pana Ministra Oświaty, które
wysłuchała dziatwa stojąc i w skupieniu.

W południe, w chwili składania do gro­
bu drogich zwłok Marszałka, zarządziły
miejscowe władze trzyminutową ogólną ci­
szę. Wieczorem o godz. 19-tej odbyła się na

wielkiej sa li hotelu ,,Dom Polski" uroczysta
żałobna akademja. Akademję zagaił prezes
miejscowego Komitetu BBWR p. Aleksander

Korthals, odczytując następnie orędzie Pana

Prezydenta,
Wzruszający wiersz p. t.: ,,Pogrzeb Wo­

dza" wygłosił komendant oddziału Związku
Strzeleckiego ob. Olszewski, poczem nastą­
piło żałobne przemówienie p. wiceburmi­
strza naczelnika Szpicy.

Na wezwanie wiceburmistrza zamarli w

trzyminutowem milczeniu żałobnicy. Wzru­
szenie ogarnęło obecnych - w oczach szkli,
ły się łzy i widoczny był wielki ból.

Akademja zakończyła się postanowie­
niem wysłania do Pana Wojewody Pomor-

skiego depeszy kondolencyjnej o następują­
cej treści: ,,Zebrane na żałobnej manifesta­
cji społeczeństwo miasta Podgórza, wstrzą­
śnięte do głębi zgonem Twórcy Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej, Pierwszegą
Marszałka Józefa Piłsudskiego, przesyła wy­
razy głębokiego współczucia i ślubuje stać
wiernie na straży testamentu Wielkiego
Wychowawcy i Ojca Narodu i przyrzeka
uroczyście wykonać bez reszty rozkaz Wo­
dza. Wykonując Jego życzenia w wychowa­
niu dalszego pokolenia w służbie dla Ojczy­
zny, nadaje społeczeństwo wraz z Zgroma­
dzeniem Sióstr Serafitek budującemu się
wspólnemi siłam i pomnikowi kultury nowej
miejscowej ochronce, nazwę imienia Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Daniel Szpica.

Ciechocinek w hołdzie śp. Marszał­
kowi Józefowi Piłsiidskiemu

Staraniem władz Państwowego Zakładu

Zdrojowego dzień 17-ty maja poświęcony zo­
stał ku uczczeniu pamięci Wielkiego Budo­
wniczego Niepodległej Polski śp. Marszałka
Józefa Piłsudskiego.

Zaroił się tłumem odświętnie przybra­
nym Park Zdrojowy.

Starcy i dzieci, miejscowi i kuracjusze,
organizacje, towarzystwa, oddziały strzelec­
kie, Legjonu Młodych, Związku Rezerwi­
stów, Krakusów - wszyscy bez wyjątku, w

liczbie ponad sześć tysięcy osób, ustawili

się przed pawilonem estrady muzycznej,
której muszlę zamieniono na kaplicę. Wspa­
niałe dekoracje, na jakie tylko może się
zdobyć wola człowieka, znalazły tu swoich

realizatorów.
Wnętrze muszli zostało wybite materją o

barwach narodowych, zaś tył ołtarza czar­
ną zasłoną, za którą ukrywała się orkiestra

Opery Poznańskiej pod dyr. kapelmistrza
Bronisława Szulca.

Na przedpolu ustawiono katafalk z sym­
boliczną trumną, okrytą sztandarem, na

którym srebrzył się Orzeł. Sześć rzędów
świec w srebrnych lichtarzach płonęło po
obydwu stronach trumny. Na frontonie wi­
dniało popiersie Marszałka, przy którem

wartę honorową pełniły oddziały Strzelca.
Cale obramowanie muszli udekorowane by­
ło palącemi się żarówkami.

Ks. kan. Ast rozpoczął uroczyste nabo­
żeństwo przy dźwiękach marsza żałobnego
Chopina. Setki i tysiące oczu pokryło się
szkliwiem żalu i bólu. Urywany, głuchy
szloch wstrząsnął tłumem. Przez czarną

krepę przedzierały się ognie zapalonych
lamp podobne do konającego słońca.

A nad wszystkiem zawisła widmowa,
głęboka, nabrzmiała bólem — podobna do
łkania — mełodja marsza żałobnego.

Potem nastąpiła cisza, dostojna, uroczy­
sta, wielka, jak niemy ból serc ludzkich.

I oto wierzyć się nie chce, że Komendant
nie żyje, że ta potężna wola narodu, skon-
desowana w przepotężny krzyk rozpaczy,
nie może Go zbudzić, wskrzesić, wyrwać z

objęć bezlitosnej, okrutnej śmierci i powró­
cić Go nam i Ojczyźnie. Żal tern większy
chwyta za serca, że odchodzi od nas Wodz

ukochany raz na zawsze, by nie powrócić
więcej.

Ta okropna świadomość wyciska łzy z

oczu wszystkich; każe korzyć się przed
Imieniem Wodza, wierzyć w Niego i Nim

żyć. Wszak On jest czemś więcej niż czło­
wiekiem chwały nieśmiertelnej. On umarł,
ale w sercach naszych, w czynach i sławie

naszej żyć będzie wiecznie z mocą równą
bogom. Tadeusz Gierat.

Delegacja Ziemi Pomorskiej
powróciła z Krakowa

Wczoraj o godz. 15,50 przybył do To

runią z Krakowa specjalny pociąg, któ­
rym wróciła z pogrzebu Marszałka Pił­
sudskiego delegacja Ziemi Pomorskiej
z Panem Wojewodą Pomorskim Stefa­
nem Kirtiklisem na czele, oraz 183 pocz­
ty sztandarowe wszystkich organizacyj
społecznych Pomorza.

Delegacji oczekiwali na dworcu To-
ruń-Przedmieście p. wicewojewoda po­
morski Mieczysław Starzyński, naczel­
nik wydziału społeczno-politycznego Po­
morskiego Urzędu Wojewódzkiego p.

Zygmunt Szczepański, toruński starosta

powiatowy i grodzki p. mgr. Ludomir
Skórewicz i kierownik I. Głównego Ko-

misarjatu P. P . p. Komisarz Podgórski.

Hołd kobiet pomorskich u zwłok
śp. M arszałka Piłsudskiego

na Wawelu
Komisja Porozumiewawcza Pomor­

skich Organizacyj Kobiecych organizu­
je dla członkiń organizacyj zrzeszonych
w Komisji wyjazd do Krakowa w celu
złożenia wspólnego hołdu u zwłok ś. p.
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego
przez kobiety z Pomorza.

Wyjazd z Torunia nastąpi pociągiem
specjalnym w dniu 25 maja br. wieczo­
rem — powrót w dniu 27 maja rano.

Koszt biletu w obie strony wyniesie 21
zł. (III klasa miejsca sypialne).

Zapisy przyjmuje i bliższych infor­
macji udziela Biuro Komisji Porozumie­
wawczej, Toruń, ul. Strumykowa Nr. 19,
tel. 202-ł od godz. 17 do 19. Przy zapisach
należy wpłacić 50 proc. ceny biletu ko­
lejowego tyt. zadatku.

Po skończonej defiladzie generałowie wnoszą trumnę na lawetę armatnią, na której po­
przez cały kraj przejechała do Krakowa.

Uroczystości żałobne w Wąbrzeźnie
Manifestacje żałobne w Wąbrzeźnie przy­

brały charakter masowy i spontaniczny. W

środę, dnia 15 bm. odbyła się w naszym ko­
ściele parafjalnym Msza żałobna, w której
wzięło udział całe miejscowe społeczeństwo
i szkoły z reprezentantami władz na czele.

Wspaniałe przystrojony kościół, ubrany fe-
stonami i całą masą żywych kwiatów stano­
w ił niezwykle piękne ramy dla tej żałobnej
uroczystości. Wokół katafalku okrytego
barwami narodowemi, kwieciem i zielenią
ustawili się z obydwu stron szeregiem cho­
rążowie ze sztandarami pełniącymi honoro­
wą straż przy symbolicznej trumnie Wodza.
Ks. admin. Szymański w otoczeniu ducho­
wieństwa odprawił nabożeństwo żałobne,
którego z niezwykłym pietyzmem wysłucha­
ły zebrane rzesze społeczeństwa.

W czwartek, o godz. 8 wieczorem odbył
się dalszy ciąg tych manifestacyj żałobnych
w formie akademji, która m iała charakter

niezwykle uroczysty i podniosły. Sala i

przyległo przestrzenie przepełnione były nie­
przebranym tłumem uczestników. Akademję
zaczęto odczytaniem orędzia Pana Prezy­
denta przez p. starostę Kalksteina, który

wezwał zebranych do zachowania jednej
minuty milczenia, poczem zabrzmiały wzru­
szające dźwięki szopenowskiego marsza ża­
łobnego odegranego świetnie przez orkiestrę
Związku Strzeleckiego pod batutą p. Lewan­
dowskiego. Resztę programu wypełniła re­
cytacja i śpiew chóru ,,Lutni". Wkońcu p.

rejent Szust wygłosił przemówienie obrazu­
jące w podniosłych słowach ż.ycie i zasługi
Komendanta, wzywając w zakończeniu spo­
łeczeństwo do podjęcia tego wielkiego za­
dania, dla którego On caly ofiarny trud

Swego życia poświęcił.
Pośród zgromadzonego społeczeństwa

odczuwało się nastrój tak podniosły, jak te­
go jeszcze nigdy nie byliśmy świadkami.
Na wszystkich twarzach malowało się sku­
pienie i głęboki smutek. Wiele osób nie

mogąc opanować wzruszenia, głośno szlo­
chało. Czegoś podobnego nie widzieliśmy i

nie przeżywaliśmy jeszcze. Smutek ten ob­
jawił nam prawdziwą duszę naszego społe­
czeństwa, żywiącą prawdziwie głębokie i
serdeczne uczucia dla tego największego
Ducha Narodu i najdoskonalszego Rycerza
Odrodzonej Ojczyzny.

Pocztowcy Starogardu w hołdzie
śp. Marszałkowi

Dnia U bm. odbyło się nadzwyczajne
walne zgromadzenie koła miejscowego
Związku Pracowników Poczt T. T. R. P . ku
czci zmarłego Pierwszego Marszałka Polski

Józefa Piłsudskiego.
Zebranie zagaił prezes Koła p. Wójtowicz

i po krótkiem przemówieniu odczytał orę­
dzie P. Prezydenta. Następnie uczczono pa­
mięć Zmarłego przez powstanie i zachowa^
nie kilkuminutowego milczenia, poczem \
uchwalono wysłać telegramy kondolencyj­
ne do prezesa Rady Ministrów Walerego
Sławka i do Pani Marszałkowej Piłsudskiej.

Napomnik Marszalka

Piłsudskiego w Gdyni
Firma ,,Pantarei" zapoczątkowała

fundusz zbiórkowy
Zarząd oraz pracownicy Sp. Akc. ,,Panta-

rei" w Gdyni, na odbytem zebraniu żałob-

nem, czcząc pamięć Zgasłego Wodza i skła­
dając hołd Jego Cieniom, powzięli decyzję

j postawienia pomnika Marszałka Piłsudskie­
go w Gdyni i w tym celu złożyli dla zapo­
czątkowa(nia na ten cel funduszu: dyr. Kazi­
mierz Mucha zł. 1000, pracownicy Spółki zl
2000 i sp. akc. Pantarei zł. 2000.

Krypta św. Leonarda w katedrze na Wawelu, gdzie został Dochowany Pierwszy Mar­
szałek polski, Jdsef Piłsudski.

Stypendium rzemieślnicze
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego
jako hołd rzemiosła gdyńskiego

Jak już zapowiedzieliśmy, odbyła się
przedwczoraj Akademja żałobna dla uczcze­
nia pam ięci zmarłego Wskrzesiciela i Odno­
wiciela Państwa Polskiego Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego.

Na akademję przybyła wielka liczba rze­
mieślników gdyńskich ze wszystkich gałęzi
wytwórczości, oraz przedstawiciele Komisar­
iatu Rządu w osobach pp. naczelników wy­
działów: Mroczkiewicza, Karwowskiego i
radcy prawnego dr. Mojseowicza.

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem
reprezentowany był przez kierownika Se-
kretarjatu Rady Grodzkiej dyrektora Raw­
skiego.

Przemówienie pośmiertne wygłosił prezes
Towarzystwa Przemysłowców w Gdyni p.
Piotr Trześniak, poczem zapadła następują­
ca uchwała:

Towarzystwo Przemysłowców i wszystkie
Cechy Rzemieślnicze w Gdyni dotknięte bo­
leśnie śmiercią Wskrzesiciela Państw a Pol­
skiego deklarują kwotę zl. 5.000 Jako fun­
dusz wieczysty na stypendjum im. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego dla najlepszego
ucznia rzemieślniczego w Gdyni.

Pod koniec p. Janina Gendaszykówna,
odegrała na fortepianie marsza żałobnego
Bę*tihoxmft,
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Uroczyste nabożeństwo polowe żałobne w dniu
pogrzebu śp. Marszałka Piłsudskiego w Wejherowie
W przeddzień pogrzebu tj. dnia 17 bm.

odbyły się w Wejherowie w farze nieszpory
żałobne, które odprawił miejscowy prob.
ks. prałat RoszczyniaJski w asyście ducho­
wieństwa. Żałobne pienia wykonał męski
chór ,,Harmonja". W nieszporach wzięli u-

dział przedstawiciele władz, wojska, orga­
nizacyj społecznych, towarzystw, młodzieży
i liczne obywatelstwo. Na zakończenie nie­
szporów odśpiewano ,,Boże coś Polskę'. W

dniu pogrzebu tj. w sobotę o godz. 9 rano

odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne

polowe przed ratuszem na placu W ejhera,
które odprawił ks. prałat RoszczyniaJski w

asyście ks. Dembskiego i Średzkiego.
Przed ratuszem na specjalnie zbudowa-

nem podjum w miejscu dawnego pomnika,
ustawiony był katafalk okryty kirem i sztan

darem narodowym. Obok katafalku paliły
się dwa znicze. Przy udekorowanym ziele­
nią i kwiatami katafalku pełnili wartę ho­
norową oficerowie i podoficerowie Baonu

Morskiego, Związek Strzelecki, Harcerstwo,
Powstańcy i Wojacy. W czasie mszy św. pie
nia żałobne wykonaj chór męski pod batutą
dyr. Orzecha.

W nabożeństwie żałobnem wzięli udział

przedstawiciele władz z p. starostą Wen-

dorffem na czele, wojsko w polowym rynsz­
tunku z ppłk. Burczakiem, organizacje z

pocztami sztandarowemi i bardzo liczne spo
łoczeństwo.

Po nabożeństwie orkiestra Wychowanków
Krajowych Zakładów Opieki Społecznej o-

degrała marsza żałobnego Chopina, a ksiądz
prałat RoszczyniaJski odczytał orędzie Pana

Prezydenta Rzplitej Polskiej. Podczas dwu­
minutowej ciszy oddano ostatni hołd Wiel­
kiemu Wodzowi i Budowniczemu Niepodle­
głej Polski śp. Pierwszemu Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Równocześnie w dniu pogrzebu
odprawione zostały w całym powiecie, we

wszystkich świątyniach żałobne nabożeń­
stwa i modły za spokój Jego Duszy.

Federacja P. Z. O. O. w Kartuzach
czci pamięć Marszałka

Nigdy jeszcze na terenie miasta Kartuz

nie zebrały się organizacje byłych wojsko­
wych w tak podniosłym nastroju jak' w

dniu 16 bm. n a wspólnem uroczystem zebra­
niu żałobnem. Wieczorem zebrali się człon­
kowie miejscowych kół Związku Inwalidów

Wojennych, Związku Powstańców i Woja­
ków, Związku Podoficerów Rezerwy i Związ­
ku Rezerwistów w sali Wydziału Powiato­
wego w Kartuzach, by wspólnie oddać hołd

zmarłemu Wodzowi i uczcić Jego pamięć.
Obszerna sala Wydziału Powiatowego za­

pełnioną została po brzegi. Na zebranie ża­
łobne przybyli również p. Starosta, jako pre­
zes Federacji i członkowie zarządów powia­
towych,

O godz. 20,30 nastąpiło otwarcie zebrania

przez druha Knopkiewicza, który w prze­
mówieniu wstępnem wskazał na smutny i

bolesny powód zebrania.

Pamięć o śp. M arszałku uczczono przez

powstanie z miejsc i dwuminutowe milcze­
nie, poczem w skupieniu zebrani wysłuchali
Orędzia Prezydenta Rzeczyopspolitej.

Chór męski, pod batutą dyrygenta p. Wi-

tosławskiego, odśpiewał dwie pieśni p. t.

,,Ojcze z niebios" z opery.Halka Moniuszki

i ,,Odpocznij nasz Wodzu miły" melodja ko­
ścielna.

Członek Związku Podoficerów Rezerwy
p, Płoski zarecytował wiersz ,,Pogrzeb Ka­
zimierza Wielkiego" (Wyspiańskiego), zaś

referent oświatowy Związku Rezerwistów p.

prof. Gruchalski wygłosił okolicznościowe

przemówienie wskazając na stratę jaka dot­
knęła Naród Polski wskutek śmierci Mar­
szałka, oraz opisując Jego wielkie chwaleb­
ne życie jako bojownika o wolność Polski,
jako wskrzesiciela i odnowiciela Państwa

Polskiego i największego Syna Polski.

Pozatem p. Okrój członek Związku Pod­
oficerów Rezerwy wygłosił wiersz pt. ,,Na
złożenie zwłok M arszałka na Wawelu", a

uczenica szkoły powszechnej Knopkiewi-
czówna, zadeklamowała ślicznie ,,W mogile
ciemnej śpisz na wieki".

Na zakończenie tego tak wzniosłego ze­
brania żałobnego obecni uchwalili jedno­
głośnie następującą rezolucję:

,,Zebrani na nadzwyczajnem uroczystem
zebraniu żałobnem byli wojskowi, - człon­
kowie organizacyj Związku Inwalidów Wo­
jennych — Powstańców i Wojaków Związ­
ku Podoficerów Rezerwy i Związku Rezer­
wistów, czcząc pamięć zmarłego Wodza Na­
rodu, Twórcy Niepodległości — Budowni­
czego Państwa Polskiego, a przedewszyst-
kiem Tego, który nas wiódł do chwalebnych
zwycięstw w bojach o niepodległość P ań­
stwa Polskiego łączymy się w ogólnej ża­
łobie Narodu Polskiego opłakującego śmierć

Największego Syna Polski i ślubujemy, że

myśli i wskazania Naszego Wielkiego Het

mana, będą dla nas zawsze niezłomnem

prawem i rozkazem.

Stojąc nad trumną wskrzesiciela Państwa

Polskiego, Największego Męża Stanu ś. p.
Marszalka Józefa Piłsudskiego, ślubujemy
pracować niezmordowanie nad ugruntowa­
niem mocarstwowego stanowiska Państwa

Polskiego i na drodze wytkniętej pręez Nie­
go Narodowi i Państwu naszemu wytrwa­
my — w myśl Jego wielkich zamierzeń, tak

nam dopomóż Bóg.
Prezydjum zebrania".

Szmat ziemi w Jastrzębiej Górze
na kolonie dla dziatwy

robotnicze;
Pokaźny szmat ziemi ofiarował ostat

nio Towarzystwu Robotniczemu z War­
szawy właściciel kąpieliska Jastrzębia
Góra nad otwartym Bałtykiem p. Jerzy
Osmołowski. Na terenach ofiarowanych
Towarzystwo Robotnicze przystąpiło do

budowy Domu Wypoczynkowego dla

dziatwy robotniczej z Warszawy.

Nabożeństwo żałobne
ewangelickiego

W związku z ciosem, jaki dotknął całe

społeczeństwo polskie przez przedwczesną
śmierć śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego
odbyło się w kaplicy diakonatu ewangelic­
kiego w Więcborku przy licznym udziale

nabożeństwo żałobne dla uczczenia pamięci
Zmarłego.

Po odegraniu przez orkiestrę puzonistów
ze zgromadzenia Braci - Diakonów marsza

żałobnego i odśpiewaniu przez zebranych
stosownej pieśni, wygłosił okolicznościowe
kazanie Rektor Zgromadzenia ss. diakoni-

sek ks. pastor Mund na tekst z 2 księgi Kró­
lewskiej V. w. 1.

,,A Naaman, hetman ~wojska króla Sy-
ryskiego, był mąż wielki u pana swego i

osoba zacna, albowiem przezeń dał Pan wy­
bawienie Syryjczykom".

W pięknem swem przemówieniu skreślił

kaznodzieja owo wielkie wybawienie, jakie
dał Pan Bóg Polsce przedewszystkiem w od­
parciu w r. 1920 hord bolszewickich, a na-

w kaplicy diakonatu
w Więcborku

stępnie przez ugruntowanie wywalczonej
państwowości polskiej. Tem wielkiem bło­
gosławieństwem, jakie towarzyszyło działal­
ności śp. Zmarłego obdarzał Go Bóg dlatego,
że był wiernym w wykonywaniu obowiąz­
ków, które Mu Bóg powierzył.

W końcu na podstawie Słowa Bożego
przypomniał mówca zebranym ich obowiąz­
ki obywatelskie, jakie spoczywają na nich,
jako chrześcijanach, aby dbali o dobro nie-

tylko swego miasta, ale i całego Kraju.
Po kazaniu odczytał ks. Mund Orędzie

Pana Prezydenta Rzplitej.

Następnie chór mieszany sióstr-diakoni-

sek i braci diakonów odśpiewał chorał ża­
łobny Bacha.

Nabożeństwo zakończono modlitwą, aby
Bóg zechciał utrwalić dzieło, które zapo­
czątkował przez śp. Zmarłego, oraz wspól­
nem odśpiewaniem hymnu religijnego na

nutę z ,,Dymem pożarów", poczem zebrani

w skupieniu opuścili świątynię.

Uro(zystości żałobne na ziemi mazurskiej
Dn. 13 bm. o g. 14 -tej na pl. koszarowym

111/32 p.p . w Działdowie zebrały się niezli­
czone rzesze miejscowego społeczeństwa
oraz powiatu, gdzie wobec przedstawicieli
władz, urzędów i uformowanych oddziałów

wojskowych, wszelkich organizacyj i stowa­
rzyszeń, dowódca garnizonu major dypl. p .

Brayczewski wygłosił wzniosłe przemówie­
nie, poczem wezwał wszystkich obecnych do

uczczenia pamięci Pierwszego M arszałka

Polski śp. Józefa Piłsudskiego przez dwumi­
nutowe milczenie. Orkiestra seminarjum

nauczycielskiego odegrała marsz pogrzebo­
wy Chopina.

Następnie starosta powiatowy p. dr.

Twardowski złożył wzruszającemi słowy
kondolencję w imieniu wszystkich obywate­
li miasta i powiatu, na ręce dowódcy gar­
nizonu.

W dniu 15 bm. odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo o godz. 8,45 w kościele ewangelic­
kim, zaś o godzinie 10-tej w kościele kato­
lickim, żałobnie przystrojonym. Z kościoła

katolickiego n a czele z przedstawicielami
władz cywilnych i wojskowych, wojskiem
wyruszył pochód wszystkich organizacyj,
stowarzyszeń, cechów i niezliczonej rzeszy

obywatelstwa miejscowego i powiatu przez
miasto do pomnika I. Marszałka Polski, u

stóp którego złożono wieniec ufundowany
przez wojsko i całe obywatelstwo. Wieniec

niosły etapami wszelkie organizacje, woj­
sko, a w końcu legjoniści — byli współto­
warzysze broni I. Marszałka Polski, którzy
wieniec ten u stóp pomnika złożyli.

Przy pomniku wygłosił wzruszające prze­
mówienie burmistrz miasta Działdowa p.
Felski, wzywając obecnych na zakończenie,
do uczczenia pamięci I. Marszałka Polski

śp. Józefa Piłsudskiego przez trzyminutowe
milczenie. Po odegraniu marsza żałobnego
Chopina, pochód rozwiązano.

Bezpośrednio potem odbyło się w sali

posiedzeń Ratusza, uroczyste posiedzenie
Magistratu i Rady Miejskiej w obecności

pana starosty powiatowego dr. A. Twardow­
skiego, dowódcy garnizonu 11/32 p. p. p. ma­
jora dypl. Brayczewskiego, na którem po
stosownem dłuższem przemówieniu p. bur­
mistrza i odczytaniu orędzia Pana Prezy­
denta R. P . uczczono pamięć Marszałka

przez powstanie i 2-minutową ciszę.

Następnie dla utrwalenia n a wsze czasy
imienia Wodza Narodu na propozycjęp.bur­
mistrza Felskiego uchwaliła Rada Miejska
jednogłośnie: budujące się gimnazjum koe­
dukacyjne nazwać imieniem I. Marszałka

Polski Józefa Piłsudskiego i wykończyć bu­
dowę tegoż w bieżącym roku.

Poza tem uchwalono rozpocząć budowę
sierocińca międzykomunalnego im. I . Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego w Dział­
dowie, przeznaczając na ten cel 500 zł. oraz

500 zł. n a Muzeum Ziemi Pomorskiej.

Na uroczystości pogrzebowe przybyły tłum nie delegacje młodzież y wiejskiej,
ustawiły się szpalerami wzdłuż ulic, któremi przeciągał kondukt.

które

Chojnice w ostatnim hołdzie
prochom W odza

W Chojnicach w piątek już, w popołu­
dniowych godzinach zdobiono okna wysta­
wowe portretami zmarłego Wodza Narodu,
pokrytemi kirem. Przytłaczająca swym
smutkiem czerń dominowała wszędzie.
Gdzieniegdzie płonęły świece, rzucając swój
żółty blask na portrety i postumenty Mar­
szałka.

W sobotę, w dniu, w którym śmiertelne

szczątki Hetmana Narodu Polskiego przyj­
mował w swe królewskie podwoje Wawel

krakowski, kresowe miasto nasze złączyło
się manifestacyjnie z Krakowem w tym
ostatnim hołdzie.

O godz. 8,30 odprawiona została w ko­
ściele farnym msza żałobna przez ks. pro­
boszcza Kłopockiego. Podczas mszy na któ­
rej obecni byli wszyscy przedstawiciele
władz, urzędów i organizacyj, chór wyko­
nał pienia żałobne, a orkiestra I. B. S. ode­
grała żałobne hymny. Równocześnie odbyła
się msza w kościele gimnazjalnym dla mło­
dzieży. Licznych rzesz miejscowego obywa­
telstwa nie pomieściły oba Domy Boże. Ból

zjednoczył wszystkich.
Po mszach ogromne tłumy ruszyły do

największej w Chojnicach sali hotelu Urba­
na, gdzie staraniem młodzieży i starszego
społeczeństwa odbyła si-ę żałobna uroczy­
stość. W sali ustawiono postument ukocha­
nego Komendanta wśród kwiatów, i kirów,

Po bokach pełnią wartę męskie i żeńskie or­
ganizacje PW, harcerze i Straż Przednia.

Na wstępie wśród przerażającej ciszy, mi­
mo, że tyle młodzieży i społeczeństwa star­
szego mieściła sala, odczytał p. dyr. Gier-

czyński orędzie Pana Prezydenta Rzplitej,
którego wysłuchano stojąc.

Wspomnienie pośmiertne, złożone u stóp
największego Bohatera i Człowieka — wy'
głosił p. inspektor Sowiński.

Następnie chór młodzieży odśpiewał w

,,Mogile ciemnej"j
Skolei odczytano urywek z dzieła Mar­

szałka Piłsudskiego z 1920 r. p. t.: ,,Polska
ma przed sobą wielką pracę**, który za­
brzmiał, jak testam ent hetmański, ostatnia

spuścizna dana przez Niego Narodowi.

Wiersz ,,Testament Mój** Słowackiego wy­
głosiła uczenica Miejskiego Gimnazjum.

Nakoniec p. insp. Sowiński wezwał obe­
cnych do uczczenia pamięci Marszałka Pił­
sudskiego 2 -minutowem milczeniem.

Symbolem powrotu do życia i do pracy,

po żałobnych wspomnieniach, do pracy,
którą On nadewszystko ukochał i cenił i w

testamencie przekazał narodowi, był hymn
,,Jeszcze Polska nie zginęła'* — odegrany na

zakończenie.

Chojnice złożyły swoj o statni hołd gło­
sem dzwonów i płaczem serc.

STAŁO SIĘ...
Stało się w sercach nam ciężko i łzawo,
Jakby płaczliwą powiało kurzawą,
Jakby nam uczuć zburzono świątyni%
W której myśl nasza, ku Ojczyźnie płynie.

Wszechmocny rozkaz nieziemskiego tronu,
Zatrzymał serce potężnego dzwonu,
Serce, którego mocne uderzenia,
Wybiły wielką chwilę wyzwolenia.

Przez góry zmagań, poprzez cierpień tonie,
Odszedłeś od nas w cierniowej koronie,
A pozostała Twoich dziejów księga,
To miłość Polski, Sława 1 Potęga.

Z nieśmiertelności świetlanego brzegu,
Odprawiać będziesz do wiernych szeregów-
I kiedy - stamtąd Twa buława skinie,
Legion, stawi się w każdej godzinie.

Józef Plenklawiez,
Wejherowo, dnia l t maja IMS r.
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Dobrze zapowiadający sie J y d z i e ń LOPP"
w Gdyni został przerwany

Rozpoczęty w Gdyni dnia 12 maja br.

,,Tydzień LOPP", w skutek żałoby naro­
dowej został przerwany. Jak już pisaliś­
my, uroczystości wstępne wypadły im­
ponująco, co pozwalało mniemać, że im­
prezy LOPP dałyby i w tym roku duże

rezultaty pod względem moralnym i ma­
terialnym.

Na program pierwszego dnia złożyło
się: nabożeństwo w kościele Serca Jezu­
sowego, zawody drużyn odkażających,
defilada, poświęcenie szybowców ,,Ka­
szub'1 i ,,Gdynia" ofiarowanych LOPP

przez ,,Kaszubski Kom itet Challenge'o-
wy", wreszcie złożenie uroczystego ślu­
bowania przez nowozaciężne drużyny od

każające.

Ilustracja nasza przedstawia: 1) prze­
mówienie prezesa Zarządu Obw. Mor­
skiego LOPP kmdr. dypl. Frankowskie­
go, 2) moment podpisywania przez Ko­
misarza Rządu mgr. Sokoła, aktu

ciwiperytowy drużynę Chłodni Porto­
wej.

Dalszy ciąg Tygodnia LOPP" konty­
nuowany będzie w Gdyni w ciągu m. lip-
ca. Wszelkie imprezy tej instytucji spo-

Dwa i pół miliona w kasach F.O.M.
Akcja F. O. M.-u posuwa się naprzód. W

dniu 8 . 5.1935 r. w kasie było gotówką i obli­
gacjami: zł 2,554.267,40.

Pomysłowe oszustwo

pana Traugotta
We wtorek w godzinach południowych,

do składu znanego kupca tomskiego p.
Wilhelm a.Gr. przy ul. Szerokiej przybył
jegomość, dość przyzwoicie ubrany, mogą­
cy liczyć około 35 lat. Obejrzał m ateriały
na ubranie i płaszcz oraz płótno na bie­
liznę i po dłuższem wahaniu wybrał firany
do 6 okien i 12 metr sukna na materace,
razem towaru na sumę 275 zł 40 gr.

Naetępnie nieznajomy kazał wszystkie
wybrane rzeczy zapakować i polecił zapro­
wadzić się do właściciela firmy.

Padiu Gr.. przedstawił się w języku nie

mieckim jako Karl Brise, rolnik, właściciel

300-morgowego gospodarstwa w Rogówku
w powiecie toruńskim, a następnie poprosił
o przesłanie zamówionego towaru na godz.
17 do ,,Deutsches Heim" przy ul. Wielkie

Garbary, gdzie — jak twierdził — ma waż­
ne posiedzenie. Równocześnie zaiznaczył, że

rachunek, wynoszący — po uwzględnieniu
przez p. Gr. odpwiedniego rabatu — 250 zł,
ureguluje przy odbiorze towaru.

Zgodnie z poleceniem p an a ..dziedzica"

p. Gr. wysłał swego gońca z zamówionym
towarem o godz. 17 do lokalu ,,Deutsches
Heim",

,,Dziedzic" oczekiwał na posłańca już na

ulicy. Odebrał paczkę, rachunku jednak
nie uregulował, gdyż - jak chłopcu powie­
dział — załatwił już wszystko z p. Gr.

— Oddaj swemu panu te dwa listy i do­
widzenia — rzucił gońcowi na pożegnanie
przyczem włożył chłopcu do rąk dw:e ko­
perty.

Jeden z listów kył adresowany do p. Gr.,
drugi do Vereinsbanku w Toruniu.

List do p. Gr., pisany po niemiecku, był
lakoniczny i brzmiał: ,,Proszę należną kwo­
tę pobrać w Toruńskim Vereinsbanku. Za­
łączam przekaz. — Z wysokiem poważa-

' niem. Karl Brise, Rogówko".
Pan Gr. zadowolony, że otrzyma więk­

szą. 'gotówkę, posłał nazajutrz jednego ze

swych pracowników z listem p. Brisego do

Vereinsbanku. Treść listu p. Brisego była
następująca: ,,Do Toruńskiego Vereinsban-

ku w Toruniu. — Proszę sumę 250 zł wy­
płacić firmie Gr. z mojego konta. — Z Wy­
sokiem poważaniem Karl Brise, Rogówko".

Jakież jednak było zdziwienie p. Gr.. gdy
jego pracownikowi ośw'iadczono w Vercins-

banku, że w tej instytucji p. Karl Brise jest
nieznany, a tembardziej niema żadnego
konta.

Jasnem teraz się stało, że p. Gr. padł
ofiarą sprytnego oszusta(. Natychmiast też

doniósł o w'szystkiem policji.
Rozpoczęto dochodzenie i w albumie

przestępców p. Gr. odnalazł swego ,,dzie­
dzica", który jednak — jak się dowiedział
od policji - nie nazywa się Karl Brise, lecz

Traugott KircheiT, lat 33 i jest znanym, już
wielokrotnie sądownie karanym , oszustem,

,,działającym" przeważnie na terenie to­
ruńskim.

Za pomysłowym Kircherrem vel dzie­
dzicem Brisem, który narazie przepadł bez

śladu, policja wszczęła poszukiwania.

Zebranie Rzemiosła w Chełmnie
Ub. niedzieli odbyło się zebranie Towa­

rzystw'a Rzemieślników Samodzielnych w

Chełmnie przy udziale licznych uczestników
Zebranie zagaił p. prezes Frąckowski, wita­
jąc przybyłego prezesa Związku Towarzystw
Rzemieślników Samodzielnych na Pomorzu

p. Mollina z Grudziądza. Po przeczytaniu
porządku dziennego oddał głos p. prezesow'i
Moliinowi, który wygłosił referat gospodar­
czy i organizacyjny rzemiosła, podkreślając
sprawy, które już zostały dla rzemiosła po­
myślnie załatwione, oraz tok prac nad róż-
nemi postulatami rzemieślniczemi, które są
w załatwieniu. . . .

Po referacie wyw'iązała się ożywiona( dy­
skusja, w której zabierali głos członkowie
Towarzystwa. Następnie p. prezes Frąckow­
ski zdał sprawozdanie z ,,Wszechpolskiego
Zjazdu R'zemiosła" w Poznaniu, oraz podał
zebranym do wiadomości okólniki Związku,
oraz Izby Rzemieślniczej. Uchwalono brać

gremjalny udział w ,,Święcie Rzemiosła" w

Toruniu. Poza tem uchwalono wydelegow'ać
z Towarzystwa( dwóch członków na kurs u-

proszczonej księgowości, zorganizowanej
przez Związek w Grudziądzu.

Następnie p. prezes przedstawił zebra­
nym sprawę subskrypcji Pożyczki Inwesty­
cyjnej, wezwał zebranych, aby nikt się od

tego obowiązku nie uchylił i w myśl wyda­
nych wytycznych pożyczkę tę w odpow'ied­
niej wysokości deklarował.

W wolnych głosach poruszono sprawę
szkoły dokształcającej, której ukończenie u-

trudnia częstokroć złożenie egzaminu czę-

ladniczego.
Następnie uchwalono stawić wniosek do

Związku, aby poczynił starania u Władz

Skarbowych, by wykup patentów był także

możliwy za półrocze i aby dochodowość w

zawodzie pukierniczym 'Władze Skarbowe
ustalały nie wyżej jak 10 proc., co Śię tłó-

maczy stałą obniżką cen wyrobów cukier­
niczych.

Po omówieniu jeszcze kilka spraw orga­
nizacyjnych p. prezes Frąckowski dzięku­
jąc p. prezesowi Moliinowi za przybycie i
referat jaki wygłosił, oraz zebra(nym za licz­
ny udział, zamknął zebranie hasłem ,,Cześć
Rzemiosłu".

,,chrztu" dwu nowych szybowców, 3) u-

roczyste ślubowanie drużyny odkażają­
cej Olejarni ,,Union", i) propagandowe­
go konia, zaopatrzonego w maskę gazo­
wą i napis: ,,I o nas pamiętajcie", 5)
wzorowo wyposażoną w ekwipunek prze

tykają się zawsze z żywem zaintereso­
waniem całego społeczeństwa gdyńskie­
go, a w szczególności młodzieży szkolnej,
która swemi groszowemi składkami sta­
le zasila fundusze LOPP.

Swiecie
— Unikać wykroczeń. P . wicestarosta

świecki ukarał w dniach ostatnich: 5 osób
za opilstwo i zakłócenie spokoju publ, are­
sztem bezwzgl. od 1—3 dni; 3 osoby za

uprawianie handlu domokrążnego grzywną
od 1—5 zł; 3 osoby za okazywanie lekcewa­
żenia dla funkcjonariuszy Pol. Państw, i

niezapodanie swych danych osobowych
aresztem bezwzgl. od 1 do 3 dni; 1 osobę za

nietrzymanie w należytym porządku syste­
mu kierowniczego samochodu grzywną w

wys. 10,- zł; 1 osobę za przewożenie osób
samochodem ciężarowym grzywną w wys.
15,- zł.

Sytuacja na pomorskim rynku
ziemniaczanym w kwietniu

Miesiąc kwiecień odznaczał się wielką
ruchliwością w zakresie handiu ziemnia­
czanego zarówno eksportowego jak i wew­
nętrznego. Handel eskportowy spotkał się z

nieprzewidzianą trudnością, mianowicie ze

spadkiem belgi belgijskiej. Biorąc pod uwa­
gę pojemność rynku belgijskiego z jednej
strony, a ilość zawartych kontraktów z dru­
giej strony, należy uznać, że spadek ten spo
wodował poważniejsze straty kupiectwa
eksportowego.

Związek Eksportowy Ziemniaków w To­
runiu zlecił jednak swym członkom dotrzy­
manie umów, zawartych z odbiorcami bel­
gijskimi, mając na oku podtrzymanie cią­
głości eksportu.

W miesiącu kwietniu eksportowa(no prze
ważnie ziemniaki sadzeniaki. Charaktery-
stycznem jest, że tegoroczny eksport do

Szwajcarji był znacznie mniejszy jak w la­
tach ubiegłych, natomiast dobre rezultaty
wydał pionierski eksport sadzeniaków —

podjęty przez członków Związku na. rynek
portugalski.

Obroty sadzeniakami wewnątrz kraju by
ły dość poważne, zwłaszcza odmianami ra-

koodpornemi.
W kwietniu rozpoczęto większe dostawy

sadzeniaków do Gdańska, gdzie z powodu
ograniczenia a'reału zajętego pod buraki, po­
zostałą rolę przeznaczono pod ziemniaki.

Ceny, płacone producentom za sadzenia­
ki eksportowe, nie uległy zmianom w sto­
sunku do miesiąca ubiegłego. Za towar kwa

lifikowany płacono od zł 6—12 loko stacja
załadowania w zależności od odsiewu za 100

kg. Ziemniaki nieuznane nabywano przecię­
tne po zł. 4,50 za 100 kg.

Ziemniaki jadalne kształtowały się dość

niejednolicie. Przeciętna cena w wojewódz­
twie poznańskiem, płacona producentowi wy
nosiła około zł 3 za 100 kg loko stacja zała­
dowania. Natomiast na Pomorzu płacono
przeciętnie zł. 3,80, a w powiatach przygdań-
skich nawet zł 4.40 za 100 kg.

W detalu na rynkach lokalnych za 100 kg
ziemniaków jadalnych przeciętnie zł 6 .

Katastrofą dla handlu ziemniaczanego z

Gdańskiem był spadek guldena, który spo­
wodował, że za 100 kg wyborowych ziem­
niaków jadalnych franko Gdańsk polski do­
stawca otrzymywał zł 3,30. Przy tej cenie

mógłby kupiec płacić producentowi na Po­
morzu zł 1,50 za 100 kg. Pertraktacje pro­
wadzone z Gdańskiem niewątpliwie dopro­
wadzą do porozumienia, jednak nie nale­
ży przypuszczać, aby Gdańsk franko Wolne

Miasto Gdańsk chciał więcej płacić za ziem

niaki jak 3 zł polskich. Przy tej cenie pro­
ducent mógłby otrzymać najwyżej zł 3—3,20
franko stacja załadowania ze, 100 kg.

Przykra likwidacja spółki opartej jedynie
o ... słowo honoru

Antoni Kołodziejski i Henryk Stefa­
niak z Bydgoszczy od bliżej nieokreślo­
nego czasu stanowili nierejestrowaną,
ale tem niemniej dobrze prosperującą
spółkę handlową. Trudno jest określić

branżę ich spółki, gdyż zarówno Koło­
dziejski, jak i Stefaniak handlowali

czem tylko się dało, przyczem zawsze

zgodnie dzielili się zyskami, a czasami
i stratami, które — jak wiadomo — są
nieuniknione w handlu. Trudniej jesz­
cze określić zakres odpowiedzialności
spółki, gdyż interesy wszystkie załatwia­
no na ,,słowo", które przez pewien czas

śmiało wystarczać mogło za przysłowio-
ną kobyłę u płotu.

Zdarzyło się jednak, iż jeden ze wspól­
ników puścił się kiedyś na t. zw. ,,kant''.
Trudno również ukrywać, że nieuczciwą
stroną spółki był Stefaniak, a to chociaż­
by z tego względu, iż sprawę tę najzupeł­
niej niepotrzebnie rozgłosił poszkodowa­
ny Kołodziejski, wszczynając po wykry­
ciu ,,afery" awanturę. Było to w iednej

z restauraćyj w Mroczy. W restauracji
tej spotkał Kołodziejski po trzydniowych
poszukiwaniach wspólnika, który w tym
czasie pańskim gestem roztrwonił 300 zł,
mimo, iż Kołodziejski wręczając mu ową

kwotę - - zapowiedział najwyraźniej w

świecie, że są to pieniądze na zakup
świń.

Ponieważ Kołodziejski wygarnąwszy
nieuczciwemu wspólnikowi całą prawdę
użył do rozprawy kija — zasiadł przed
sądem za pobicie i ciężki uraz cielesny.
Sprawa ta zakończyła się dość nieszcze­
gólnie dla. Kołodziejskiego, gdyż sąd ska­
zał go na 8 miesięcy więzienia.

Wobec takiego obrotu sprawy Koło­
dziejski postanowił gruntownie zlikwi­
dować spółkę i złożył doniesienie do pro­
kuratury, iż Stefaniak sprzeniewierzył
300 zł. Zkolei przed obliczem Sądu Okrę­
gowego zasiadł Stefaniak. I jemu nie

powiodło się podczas rozprawy, gdyż sąd
wymierzył mu pół roku więzienia z za­
wieszeniem-
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Na wDarze Pomorza” dookoła świata
ZHonolulu tlo Jokohamy

MARZENIA O KORALOWYM ATOLU ~ NA SKRZYDŁACH KRÓTKOTRWAŁEGO PASSATU - MOTOR ZNOWU PRACUJE - CORAZ ZIMNIEJ - WŚRÓD
DESZCZÓW I POD CHMURNEM NIEBEM - TRUDNOŚCI ORJĘNTACYJNE - ŚWIATŁO WŚRÓD MGŁY - U WEJŚCIA DO ZATOKI TOKIJSKIEJ - ORY­
GINALNY KRAJOBRAZ - NIESPODZIEWANA PRZERWA W TUALECIE STATKU - DO KOGO WYSTĄPIĆ Z PRETENSJAMI? - NOC WŁÓCZĘGI
WZDŁUŻ WYBRZEŻA - IDZIEMY WPROST DO JOKOHAMY - ,,NIPPON MARU" NIE PRZYSZEDŁ - REPORTERZY JAPOŃSCY I ICH SKRZYDLACI
POMOCNICY NA POKŁADZIE - PRZYBYCIE POSŁA R. P . MIN. MICHAŁA MOŚCICKIEGO - DYPLOMACI I DRABINKA SZNUROWA - DANCINGI JA­

POŃSKIE ZAPRASZAJĄ

(Od własnego, specjalnego korespondenta)
W tej naszej żegludze wśród słabych

i niepomyślnych wiatrów od czasu do
czasu łudzimy się nadzieję, zawinięcia
na jakiś koralowy atol, albo pustą, wy­
sepkę, których kilka leży na przebywa-
nych bezdrożach. Niestety, projekty
kończą się na niczem, gdyż albo w de­
cydującej chwili przychodzi pom yślny
podmuch, albo radjo odbiera wiado­
mość o pogodzie, z której należy wnio­
skować, że w okolicy upatrzonej wyspy
panuje zła pogoda i silne falowanie. W

takich warunkach nie byłoby celowe
zbaczać z drogi i tracić drogocenne mi­
le, gdyż o stawaniu na kotwicy niema

mowy, a lawirować w skalistych wo­
dach, wśród nieznanych prądów nie

jest przyjem nie i bezpiecznie. Z żalem

stwierdzamy, że w miarę, jak upływają
dni, projekty nasze coraz bardziej odda­
lają się za rufą ,,Daru'*.

W połowie lutego słabe podmuchy
ustępują dość silnemu passatowi. Sta­
tek, jakby odwykłszy od takiego wiatru,
stawia mu dziwnie słaby opór. Mocno

kładziemy się z burty na burtę.
Dnia 24 lutego wiatr znów ucieka, po­

zostawiając rozhuśtane morze i jeszcze
większe kołysanie.

Puszczamy motor. W miarę, jak, po­
suwając się na Zachód, zbliżamy się do

Dalekiego Wschodu, temperatura się
obniża. Poranna kąpiel już nie obowią­
zuje, pompa pracuje tylko dla amato­
rów. Nocą wdziewamy kurtki albo swe­
try, a na pokładzie znowu słychać stuk
obcasów. Zwierzyniec zjeżdża o dwa

piętra niżej, do kotłowni centralnego
ogrzewania.

Od północy dnia 26 lutego niebo za­
ciąga się gęsto chmurami, a od samego
rana leje deszcz. W iatr szybko wzmaga
się i wkrótce sięga dziesięciu stopni. Po­
kład znów tańczy pod nogami, zmywany
wierzchołkiem większych fal. W połud­
nie nie mamy dokładnej pozycji statku,
gdyż słońce tylko na chwilkę zajaśniało
i to rozlaną mleczną plamą po przez
chmury. Operujemy więc pozycją przy­
puszczalną, uwzględniającą także takie

orjentacyjne dane, jak kurs przecinają­
cych nam drogę parowców, oraz ukaza­
nie się przez mgliste powietrze zarysów
wysokiego lądu. Widoczność przez cały
czas jest tak słaba, że na wszelki wypa­
dek chwilam i kręcimy korbę syreny
okrętowej.

Najbliższa noc pod względem pogody
jest równie mało pomyślna. Szkwały
spadają jeden po drugim, deszcz także
nadal obmywa nas strugami zimnej,
słodkiej wody. W przerwach poprzez
rozdarte w chmurach dziury widać

gwiaździste niebo. Ale cóż z tego? Hory­
zont czarny, jak atrament, uniemożliwia
zmierzenie wysokości którejś z gwiazd
i określenie położenia statku. Na szczę­
ście gdzieś wysoko nad przesłoniętym
oparami lądem zaczyna regularnie bły­
skać. To światło jednej z bardzo silnych
orjentacyjnych latarń dla lotników. Po­
nieważ położenie ich na mapie mamy

zaznaczone, możemy wreszcie zorjento-
wać się dokładnie w pozycji statku.

Jak okazuje się, wskutek prądów (je­
steśmy już w strumieniu Kuro Sziwo)
różni się ona ze zliczeniem w dość zna­
czny sposób.

Dnia następnego koło południa, m i­
jając Tsurugi Saki, latarnię wejściową
do zatoki Tokijskiej, podnosimy na ma­
szcie nasz rozpoznawczy sygnał flagowy
,,SPCB", a w pół godziny potem stajemy
na kotwicy w niewielkiej zatoce Kaneda

Wan. Chcemy pozostać tu do jutra, aby
się trochę podmalować i wejść do Joko­
hamy, jak przystało. Mamy za sobą zgó-
rą 18.000 mil, z czego po Honolulu w

czterdziestu dniach zrobiliśmy około
5.000. Nie dziw, że biała farba w wielu

miejscach pozaciekala rdzą i burty są

nazbyt ,,plam iste" .

Na południu, o kilkanaście mil od

miejsca, gdzie stoimy, dymi na wyspie
O Sima wulkan Mihara Jama. Jeszcze do
niedawna był on modny w świecie sa­
mobójców, którzy ciągnęli tu z najdal­
szych stron Japonji, aby w gorącym
kraterze skończyć swą ziemską wędrów­
kę. Obecnie gusta się zmieniły. Bramą
na tamten świat stał się wysoki wodo­
spad w górach, leżących nad Nikko.

Zatoczkę Kaneda Wan obramowuje
wysoki brzeg z kilku zgasłemi kratera­
mi, pokryty narazie jeszcze ubogą zim o­
wą roślinnością.

W pobliżu naszego statku kręci się
kilka sampanów, (łodzie japońskie) po

całym wolnym horyzoncie, jak okiem

sięgnąć, rozsypały się malownicze ryba­
ckie dżonki. W kierunku Jokohamy od­
dala się zespół wojennych okrętów.

Oglądamy to sobie spokojnie, jak
zwykle, kiedy kotwica legła na dobry
grunt. Dzielimy się spostrzeżeniami, wy­
powiadamy przypuszczenia co do wej­
ścia i jutrzejszego przyjęcia w Jokoha­
mie.

Tymczasem uczniowie zdążyli już
wywiesić poza burtę deski, z których z

początku um yją trochę burty, a potem
pomalują.

Niefrasobliwy i zlekka podniecony
nastrój na całym statku trwa przez kil­
ka godzin, do czasu, póki na rufie nie u-

kazał się radjotelegrafista z wiadomo­
ścią, że proszą nas, abyśmy tę zatokę
opuścili. Kto? Co? Dlaczego? — Dowia­
dujem y się dopiero od kapitana. Wła­
dze wojskowe proszą, abyśmy wyszli
poza linję Joga Sima-Suno Saki, dwuch

cyplów, odgraniczających wejście do za­
toki Tokijskiej, gdyż tu, gdzie stanął
,,Dar'\ jest strefa forteczna! Masz babo

placek.

Źli i zrażeni przerywamy malowanie,
podnosimy kotwicę i wychodzimy znów
na morze. Po ukończonym manewrze

bierzemy się do skrupulatnego ponow­
nego przestudjowania map i locyj w tem

przypuszczeniu, że mogliśmy niedo-
strzec jakiejś uwagi, tyczącej zakazu
kotwiczenia w tej zatoce. Napróżno. W

długiej litanji zakazów zawijania do

szeregu japońskich portów i kotwicze­
nia na przestrzeni 95 proc. m iejsc zdat­
nych do tego celu, naszej niefortunnej
Kaneda Wan nie znajdujemy. Jesteśmy
więc w porządku. Ciekawe tylko do ko­
go skierować swe pretensje: do Admi­
ralicji Brytyjskiej, jako wydawcy na-

szych map i locyj, czy przeciw komu
innemu?

Noc mamy bardzo niespokojną. Świa­
teł orjentacyjnych poza wskazaną linją
jest niewiele, natomiast wpobliżu O Si­
ma leży kilka skalistych nieoświetlo­
nych wysp, a w całej okolicy panują sil­
ne zmienne prądy, będące kombinacją
Kuro Sziwo oraz przypływów i odpły­
wów. Z dwoma skośnymi żaglami na ru­
fie, a czasem pod motorem, wałęsamy
się tam i z powrotem, określając co pół
godziny swą pozycję. Gdy któreś z or­
jentacyjnych świateł zaczyna nam ucie­
kać, zawracamy. Od czasu do czasu

trzeba raptownie zmieniać kurs, dla

wyminięcia nagle wynurzającej się z

ciemności czarnej plamy sampana, albo

dżonki, które dopiero w ostatniej chwili,
i to niezawsze, raczą pokazać ostrze­
gawcze światło. Na tych manewrach za­
staje nas świt.

Kapitan rezygnuje z dalszego malo­
wania statku i prób stanięcia na kotwi­
cy. Posłał depeszę do Poselstwa, że

przybędziem y do Jokohamy po połud-

JOKOHAMA, w m arcu 1985.

niu. Możnaby wcześniej, lecz o drugiej
w połowie drogi ma nas powitać japoń­
ski statek szkolny ,,Nippon Maru". Po­
suwamy się więc tak, by w umówionem
m iejscu znaleźć się o tej godzinie.

Brzegi zatoki raz odbiegają od nas po
kilka mil, to znów zbliżają się, tworząc
zupełnie wąskie przejście. Rybackie ło­
dzie stale wyłażą na kurs, jakby nic to­
bie nie robiły z możliwości wypadku.
Dziesiątki dżonek snuje się po całej za­
toce. Przed ,,Darem" i za jego rufą wy­
ciągnęły się podwójną, równoległą, gę­
stą linją kadłuby statków różnej wiel­
kości i różnorakich bander, zdążające do

portów zatoki, lub wychodzące z Tokio
i Jokohamy. Na lewo, w dużem oddale­
niu mijamy port wojenny w Jokosuka,
otarłszy się przedtem o dwa leżące wpo-
przek zatoki forty. Jeden dotychczas ca­
ły w gruzach, na drugim front już wy­
gładzono, lecz reszta także leży jeszcze
w ruinie, wywołanej przez trzęsienie zie­
mi.

Połowa drogi, a ,,Nippon Maru" wciąż
nie widać. Ponieważ upływa umówiony
czas, pełną szybkością podążamy na­
przód.

Przed awanportem Jokohamy staje­
my na krótko na kotwicy. Zmieniamy
tu pilota i jednocześnie podajemy linę
na holownik. Ruch w porcie jest tak

ożywiony, że przy zadymionem i mgli-
stem powietrzu oraz dość ostrym wie­
trze, lepiej na naszym motorku nie po­
legać.

Zaledwie zatrzym aliśmy się, gdy już
do burty przybija wielka motorówka i

po sztormtrapie (linowa drabinka) wspi­
na się aż ośmiu fotografów-reporterow.
Niektóre grubasy są tak pocieszni w

swej niezaradności przebycia tych kilka

chwiejących się szczebli, że mimowoli

wywołują uśmiech, zyskując zresztą z

naszej strony natychmiastową pomoc.
Pierwszem, pośpiesznie rzuconem pyta­
niem każdego z tych przybyszów, uka­
zujących się z poza burty, jest ,,gdzie
kapitan**. Jeden po drugim pędzą na ru­
fę, tam, gdzie na dachu nadbudówki ka­
pitan Maciejewicz rozmawia z pilotem.
Po chwili na skąpej powierzchni daszku

niema, zdaje się, centymetra wolnej
przestrzeni.

Tymczasem pomocnicy ważniejszych
reporterów windują na pokład kosze *

gołębiami. Za kilka m inut ptaki te, za­
opatrzone w najpilniejsze m aterjały,
pomkną w kierunku redakcyj, swych
czasopism. Reporter w dalszym ciągu
może buszować w porcie w poszukiwa­
niu nowin i sensacyj, podczas kiedy
zdobyte przezeń materjały wędrują bez
zwłoki na biurko redakcyjne.

Przybija nowa motorówka. Tym ra­
zem Pan Minister Michał Mościcki oraz

pp. major Przybylski i kap;tan Siosar-

czyk, obecny i były attache wojskowi.
Ci także, nie chcąc czekać na spuszcze­
nie schodków, m uszą się wspinać po
drabince. Jesteśmy trochę skonfudowa-

ni, że nasi mili goście zostali narażeni
na taką niewygodę, lecz jednocześnie z

punktu nabieramy do nich sympatji, że

nie zrobili z tego powodu żadnego dra­
matu. Przechodzą do salonu kapitana.

Statek rozpoczyna manewry w por­
cie.

Niecierpliwimy się, kiedy nareszcie

będzie już po wszystkiem i nic nie sta­
nie na przeszkodzie, by dobrać się do li­
stów i do gazet, które przybyły wraz z

pilotem w kilku pękatych worach. Le­
karz, kapelan i profesor już od godziny
segregują ich zawartość. Wreszcie oko­
ło piątej cumy podane i zamocowane.

W oczekiwaniu poczty wszystko, co

żyje i ma czas, gromadzi się na śród­
okręciu, na które z nabrzeża lecą pudeł­
ka zapałek, zaopatrzone w kartki rekla­
mowe różnych dancingów. Rzucają je
garściami pięknie ubrane, i jeszcze pięk­
niej malowane, śmiejące się japońskie
girls.

Autor korespondencyj p. Stanisław Kosko w rozmowie z żaglomistrzem Leszczyńskim.

Albion również zbroi sie w powietrzu
Angielskie fabryki sam olotów będą pracowały

pełną parą
Londyński ,,Star" donosi, że brytyjskie

ministerstwo lotnictwa wysłało do wszyst­
kich firm, znajdujących się na wybranej li­
ście zakładów, produkujących samoloty,
okólnik, w którym doradza zakładom tym
wzmożenie produkcji, zabrania im wykony­
wania obcych zamówień bez uprzedniego
porozumienia się z ministerstwem lotnic­
twa oraz przeprowadza ankietę, do jakiego
mazimnm może dojść produkcja tych za­
kładów, zaznaczając, że w związku z pla­
nem rozbudowy lotnictwa firmy te otrzy­
mają zamówienia, dzięki którym warsztaty
ich będą na dłuższy czas mogły pracować
pełną parą.

Wśród zakładów, do których okólnik ten

został skierowany, ,,Star" wymienia firmy
Fairey, Handley. Page i Hawker. Zwłaszcza

Hawker, jak twierdzi ,,Star'* otrzymać ma

poważne zamówienia rządowe na samo loty
do bombardowania. Okólnik wzywa firmy
te do jak najszybszego wykończenia zale­
głych zamówień i rozpoczęcia nowej pro­
dukcji, zdwojonej w stosunku do obecnej.

Ta wzmożona produkcja budowy samo­
lotów firm brytyjskich przewidziana jest -

jak pisze ,,Star" - na conajmniej 2 lała.

Gabinet wyłonił podkomitet, zajmujący się
obecnie planem rozbudowy sił lotniczych.
Do podkomitetu tego, oprócz ministra lot­
nictwa lorda Londonderry należą: minister
handlu Ranciman, minister robót publicz­
n ych Ormsby Gore i minister kolonji Cnn-
liffe Lister. Rząd złoży stosowne oświad­
czenie w toku debaty nad sprawą obrony
lotniczej, która wyznaczona jest na 22 maja.
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— Dyżur nocny aptek 'do dnia 26 bm.
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwiedziem,
ul. Niedźwiedzią 11, teł. 50 i Apteka pad Ko­
roną, ul. Dworcowa 48, teł. 33-01.

— Muzeum Miejskie otwarte codziennie
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obec­
nie w. Muzeum wystawa obrazów Józefa
Kidonia.

— Muzeum Szkolne, ul. W arszawska 25
I ptr. otwarta codziennie w godz. 9— 12 i
15-18. Obecnie wystawa przyrodnicza, w

przygotowaniu nowa wystawa.
REPERTUAR KIN. U*.,

ADRIA: ,,Jestem zbiegiem*.
APOLLO: ,,Sztuka życia" i ,,Małpa mala­

rzem 'Y
BAŁTYK: ,,Pionierzy zachodu" i ,,Repor'ter

nr. 7".
KRISTAL: ,,Muszę być miody".
MARYSIEŃKA: ,,W iosenna parada" i ,,Mał­

żeństwo z ogr. odp.".
REWJA: ,,Noc w Grand-Hotelu" i ,,Tancer­

ka z Chicago", oraz rewja.

informator
dla ptxy!exdiafqc9cA
do S u d^osxcxy

Wdjai:d porigjj. z

(ważny od dn. 15. V. 1935 r.)
TORUŃ-WARSZAWA: 2,42, 6,50, 8,05, 9,18,

9,58, 12,50, 14,05, 15,35, 17,56, 18,26, 21,26
(tranzytowy), 23,15.

TCZEW-GDAŃSK-GDYNIA: 0,30 (do Las-

kowic), 3,29, 5,20 (do Laskowic), 7,54, 10,12,
12.33, 13,06, 13,13 (do Lasko wic), 17,15,
19,45, 20,00.

KOŚCIERZYNA-GDYNIA: 8,01, 15,20, do
Rynkowa: 16,10, 20,30, od 1 9 /y - 1IIX.

NAKLO-PIŁA: 0,02, 6,15, 10,41, 14,45, 19,49.
UNISŁAW-BRODNICA: 4,46, 8,11, 13,45,

16,20, 21,45.
INOWROCŁAW-POZNAŃ: 0,46, 3,38, 3,51,

6.33, 9,25, 14,01, 18,32, 22,18, 23,00.
WĄGROWIEC-POZNAŃ: 5,05, 10,40, 13,30,

18,35.
INOWROCŁAW - KARSZNICE - HERBY

NOWE: 0,46, 14,01.

Jtestoiiracie i lifgroiatnie

Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyboro­
wa kuchnia, wyśmienite ciastka.

Z miasta

— Podziękowanie. Koło Przyj. Harc. 22
BDIT. im. Stefana Batorego na Rupienicy
składa serdeczne podziękowanie wszystkim
tym, którzy wzięli udział w poświęceniu
sztandaru, a zwłaszcza rodzicom chrzest­
nym pp. delegatowi ZHP. phm. Pietrasowi,
reprez. władz wojskowych, sfer kupieckich,

Kasy Stefetyka na Rupienicy, orkiestrze

Tramwajów Miejskich, Koło Śpiewu im. P a­
derewskiego, dyrygentowi Juszczakowi, 10,
13, 15 i 17 BDH, oraz tym, którzy przyczy­
nili się datkami do zasilenia funduszu Koła
przeznaczonego na okres letni - kolonje.

— W podpisach organizacyj pod rozpla--
katowaną na mieście odezwą Komitetu O-
bywatelskiego oddania hołdu prochom Mar­
szałka Piłsudskiego pominięto przez niedo­
patrzenie Zjednoczenie Zawodowe Polskie,
placówka Bydgoszcz, co Komitet niniej-
szem prostuje.

— Baczność ,,Echiści". W poniedziałek
lekcja śpiewu. Z uwagi na bliski koncert ża­
łobny w rozgłośni pomorskiej (dnia 26 bm.)
komplet konieczny.

Staraniem Organizacji PWK odbędzie
się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. 7 msza

św. żałobna w kościele garnizonowym, na

którą Zarząd członkinie, oraz społeczeń­
stwo miejscowe serdecznie zaprasza.

- Skład fabryczny Warszawskiej Fabry­
ki Dywanów ,,Dywan" w Bydgoszczy mieści
się jeszcze przy pl. Teatralnym 6, natomiast
do nowej siedziby przy ul. Jagiellońskiej 2

przeniesiony zostanie dopiero z dniem 1 -go
czerwca b. r.

Wypadki podczas pracy
Zajęty przy wycinaniu kości w rzeźni

20-letni Alfons Rychter zaciął się, wskutek
obsunięcia noża, w rękę tak nieszczęśliwie,
iż przeciął sobie tętnicę. Rychtera odsta­
wiono do Szpitala, gdzie po opatrzeniu rany
przez lekarza, ze względu na osłabienie po
znacznym upływie krwi dotychczas pozo-

StdRównież w S zpitalu Miejskim opatrzono
29-letniego Franciszka Walentowskiego z

Bydgoszczy, który przy otwieraniu puszek
blaszanych skaleczył się niebezpiecznie w

dłoń.

Akademie żałobne bydgoskich
organizacyj

Pokłosie niedzielne
Tydzień bolesnych wzruszeń, niczem nie­

utulonego smutku, nieukojonego żalu, naj­
cięższej żałoby jest poza nami. Akurat ty­
dzień. Nie wielki to szmat czasu, a jednak
ileż on przeżyć po sobie zostawił, ileż w nim
było duszy, ile serca, ile bólu, łez.

Najboleśniejszy tydzień jest poza nami.
Musimy łzy otrzeć, by znów na świat spoj­
rzeć przytomnie. Bo tylko tak patrząc mo­
żemy dobrze pracować.

A praca to przecież najważniejsza teraz
rzecz. Nadeszły czasy, których znamieniem
jest wyścig pracy... Tak powiedział Marsza­
łek. To słowa z Jego testamentu. U trumny
Jego przyrzekliśmy testament wiernie do­
chować.

* * *

Otrzyjmy więc łzy, chciaż io niełatwo.
Minął tydzień, czas płynie, czas goi rany

duszy.
A jednak, to niełatwo...

* * *

Niełatwo było wczoraj Bydgoszczy otrząs­
nąć się po niezapomnianych przeżyciach

pamiętnej soboty. Niedziela, ten najpiękniej­
szy dzień, w którym Bydgoszcz zwykle żyje
całą pełnią, była jakaś inna, uduchowio.
na, nie ta co zwykle. Nawet słońce nie zde­
cydowało się szczerzej zerknąć z za chmur.
Za wyjątkiem kilku godzin w czasie połu­
dniowym i wieczornym w mieście panował
spokój. Bydgoszcz odpoczywała, raz jeszcze
przeżywała ostatnie wspomnienia. Cicho
było na stadjonie, gdzie zwykle niedziele
upływają wśród entuzjazmu, cicho na boi­
skach, ulicach.

Dopiero szare dni codziennej pracy przy­
n iosą nam ukojenie...

I ńiemasz nikogo, ktoby w Bydgoszczy
nie łączył się w powszechnym żalu po nie­
powetowanej stracie Wskrzesiciela Polski.

Nigdy jeszcze żadne uczucie falą tak potęż­
ną i powszechną nie przelało się przez życie
naszego miasta i nigdy tyle serc nie biło

zgodnie, jak właśnie w tej chwili smutnej,
bolesnej. Nad trumną Marszalka zamilkły
swary. Nikt nie mówi: ja!, nie woła: my!
lecz kornie schylony oddaje hołd Wielkiemu

Polakowi, który dobrze przysłużył się Oj­
czyźnie, nie bacząc, kto przed nim, kto za

nim, kto pierwszy, ważniejszy, kto ostatni...

W obliczu m ajestatu śmierci złączyły się
dłonie.

Od chwili śmierci I Marszałka Polski, po
dzień wczora(jszy, w którym doczesne pro­
chy Jego spoczęły na Wawelu i w dniu dzi­
siejszym w Bydgoszczy prawie, że bez przer
wy odbywają się akademje żałobne, zebra­
nia, obchody. Niema zdaje się w naszem

mieście organizacji, któraby w taki, czy in­
ny sposób, niejednokrotnie krótko, wspom­
nieniem tylko, chwilą ciszy podczas pracy,
nie oddała hołdu pamięci Wielkiego Syna
Polski. Przez tydzień cały na łamach na­
szego pisma odbijały się echem wszystkie
obchody. W dniu dzisiejszym podajemy kil­
kanaście dalszych ogniw niekończącego się
łańcucha smutku.

Zrzeszenie Lekarzy Kolejowych Koło To­
ruń w Bydgoszczy oddając hołd Cieniom
Marszałka ofiarowało kwotę zł 100 na bndo-

wę kopca w Krakowie, oraz 100 zł na Mu­
zeum im. Marszałka Piłsudskiego w Toru­
niu. Jednocześnie leka-rze pomorscy wysła­
li do Pana Wojewody Kirtiklisa depeszę kon

dolencyjną.

Organizacja Przysposobienia Wojskowe­
go do Obrony Kraju na: wieść o zgonie M ar­
szałka Piłsudskiego wysłała na ręce Pani

Ma*rszaikowej telegram kondolencyjny. W

świetlicy Organizacji odbyło się nabożeń-

Dwa zasłabnięcia podczas sobot­
nich uroczystości

W sobotnich uroczystościach w Bydgo­
szczy uczestniczyli wszyscy mieszkańcy, to

też ze względu na ograniczone miejsca —

w wielu punktach zbornych wytworzył się
olbrzymi tłok.

Szpital Miejski pod wieczór w sobotę
opatrzył dwie osoby, które zasłabły na ulicy.
Z pomocy lekarskiej skorzystali: wdowa
Marja Kajecka, zam. przy ul. Czerskiej 27,
którą po ocuceniu odstawiono do domu,
oraz li-letni Henryk Dzierzgowski, zam.

przy ul. Nakielskiej.
Groźniejszych wypadków na szczęście w

Bydgoszczy, nie zanotowano.

stwo żałobne, poczem krótkie przemówienie
wygłosiła przewodnicząca p. Krzyżanowska
a przed, sekcji prasowej p. Egierska skreś­
liła wyniosłą sylwetkę Wodza Narodu na

tle Jego działaJności.

Zarząd Tow. Właścicieli Domów w Byd­
goszczy uczcił pamięć Marszałka na specjał
nem zebraniu, na którem odczytano również

orędzie Pana Prezydenta. Chwilą ciszy ża­
łobne zebra(nie zakończono, postanawiając
wziąć gremjalny udział w obchodach ogól­
nych.

* *

W pięknie udekorowanej i przepełnionej
salce Resursy Kupieckiej odbyło się w pią­
tek dnia 17 bm. uroczyste zebranie żałobne

Związku Pracowników Kupieckich ku ucz­
czeniu pamięci Marszałka Józeta Piłsudskie

go. Zebranie rozpoczęło się deklama-cją wy­
głoszoną przez p. Bzdawkę pod tyt. ,,F anfa­
ry I pułku piechoty legjonów". Następnie
przedstawił prezes p. Kędziora w krótkich

dobitnych słowach obraz Wodza ukochane­
go wskazując na zasługi, przechodzące do

historji, którym zawdzięcza-my dzisiejszą
wolna niepodległą Polskę. Mówca odczytał
również orędzie Pana Prezydenta Rzplitej,
wysłuchane przez obecnych stojąco, poczem
uczczono pamięć śp. M arszałka Pisudskiego
jednominutowem milczeniem. Wzruszenie,
jakie malowało się na zawsze pozosta-nie w

ich pamięci
* * *

Pomocnicy fryzjerscy w Bydgoszczy, —

zrzeszeni w związku zawodowym zeszli się
przedwczoraj na nadzwyczajnem zebraniu,
zwołanem w celu uczczenia pamięci Wodza

Na-rodu Do licznie zebranych członków, ich

rodzin, oraz gości krótko przemówił ks. prof.
Kukułka, poczem referat o czynie Marszałka

i Jego dziejowej roli w naszej Ojczyźnie wy

g łosił p. red. Górnicki.

Strzelcy Bielawek i Ostowejgóry w Bydgoszczy
w kornym hołdzie Wodzowi

Dnia 16 maja oddział Związku Strzelec­
kiego na Bielawkach urządził uroczystą a-

kademję żałobną dla członków, ich rodzin i

zaproszonych gości. Świetlica na-strojowo u-

dekorowana w barwy państwowe i strzele­
ckie, pokryte żałobą, wypełniła się po brze­
gi społeczeństwem Bielaw, które dokumen­
tując swoje uczucia dla Zmarłego Wodza i

Ojca N arodu zebrało się a-by oddać Mu w

ten sposób najgłębszy hołd. Przed popier­
siom śp. Marszałka zaciągnięto wartę, zło­
żoną z dwóch strzelców i dwóch orląt. Po

zagajeniu akademji przez prezesa oddziału

prof. inż. Podgórskiego, odczytano orędzie
Pa-na. Prezydenta, oraz rozkaz naczelnych
władz Związku Strzeleckiego.

Następnie prezes poświęcił kilka gorą­
cych słów pamięci Zmarłego Marszałka, pod
kreślając Jego cechy charakteru jako Ryce­
rza Niezłomnego w walce o Niepodległość,
Męża Stanu i Wychowa-wcy Narodu, w koń­
cu jako Syna, który daje nam przykład głę­
bokiej miłości synowskiej, ofiarowując Swe
Serce pod stopy Matki — przykład, których
w Polsce za dużo nie mamy.

Po przemówieniu prezesa nastąpiła chwi
la na-jbardziej uroczysta, trzy-minutowe mil
czenie. Padła krótka komenda, warty spre­
zentowały broń, pogasły światła, a tylko
reflektor oświetlał drogi nam wizerunek
Marszałka.

W głębokiej ciszy dał się słyszeć nieje­
den szloch, niejedno ciężkie westchnienie a

w oczach wszystkich zakręciły się łzy. Po

tym hołdzie prezes prof. Podgórski zamknął
akademję żałobną, a obecni w ciszy zaczęli
opuszczać świetlicę.

Dnia 15 bm. odbyła się żałobna ałtade-

mja Oddziału ZS. w Osowejgórze k u czci
Marszałka Piłsudskiego, Założyciela i Opie­
kuna Związku Strzeleckiego. Na wstępie p.
prezes Szafraniec odczytał orędzie P. Prezy­
denta.

Na-stępnie ref. wych. obyw. p. Hrycyszyn
wygłosił przemówienie, w którem podniósł
zasługi i dziejową wielkość postaci Zmarłe­
go, ogrom Jego zasług położonych około u-

trwalenia bytu odrodzonej Rzplitej i sprawy
Narodu. Wskazał również na wielkie zasłu­
gi, jako Opiekuna ZS., który jako pierwszy
powołał ten Związek do życia-.

Na zakończenie ujął mówca charaktery­
stykę postaci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w słowach: ,,Ciało Jego umarło, Duch Je­
go pozostaje z nami i śla-dami tego Ducha

kroczyć będziemy do ostatniego tchnienia."

Związek Strzelecki uchwalił wziąć u-

dział w pogrzebie śp. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego i w tym celu wydelegował jedne­
go w osobie komendanta ob. Świątka.

W czasie zebrania- wysiano kondolencję
na ręce Zarządu Powiatowego ZS. i złożono
ślubowanie wierności idei Wodza Narodu.

Dnia następnego odbyło się żałobne ze­
branie ZS. oddziału żeńskiego w Osowejgó­
rze. Referent wychowania obyw. ob. Hrycy­
szyn odczytał orędzie Pa-na Prezydenta. Ze­
brani wysłuchali słów orędzia stojąc, po­
czem ku uczczeniu pamięci śp. Marszałka
Józefa Piłsudskiego nastąpiła kilkuminuto­
wa cisza.

Następnie ob. Hrycyszyn wygłosił refe­
rat, w którym przedstawił ja-k straszną i nie

powetowaną stratę poniósł Naród przez
śmierć Orga-nizatora. Twórcy i W skrzesicie­
la Państwa.

Związek Zawodowych Kelnerów i pokre­
wnych zawodów w Bydgoszczy odbył w dn.

17 bm. o godz. 1 w nocy - po codziennych
ciężkich zajęcia-ch zawodowych swoich
członków nadzwyczajne zebranie żałobne,
na którem w sposób uroczysty oddano hołd

Temu, który dla Polski całe swe życie po­
święcił. Zarząd Zw. postanowił, iż wszyscy

kelnerzy bydgoscy podczas swych zajęć za­
wodowych w lokalach na znak żałoby nosić

będą aż do odwołania opaski żaJobne.

* * *

Związek Fowstańców i Wojaków OK 8

placówka Orkiestra uczcił zasługi Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego złożone w czasie Je­
go pełnego poświęceń życia na ołtarzu Oj­
czyzny na nadzwyczajnem zebraniu, które

odbyło się przedwczoraj o godz. 20,30. Do

powstańców przemówił kreśląc zasługi Mar­
szałka Piłsudskiego p. red. Wacław Górni­
cki, poczem orkiestra powstańcza odegra-ła
pod batutą kapelmistrza p. Kempińskiego
marsz żałobny Chopina.

* * *

Policyjny Klub Sportowy zwołał z powo­
du zgonu śp. Marszałka Piłsudskiego w dn.

18 bm. apel żałobny, na który stawili się
wszyscy wolni od służby policjanci z terenu

miasta. W sali żałobnie przystrojonej do

zebranych oficerów i szeregowych PP. prze­
mówił kier. kom. gł. PP . komisarz mgr. An­
toni Kowalski, podnosząc zasługi i czyny I

Marszałka Polski. Po przemówieniu, n a za­
kończenie którego p. kom. Kowalski wezwał
brać policyjną do kontynuowania pracy dla

dobra Państwa, w której Marszałek poświę­
cił się całkowicie nastąpiła 3 minutowa chwi
la ciszy i skupienia. Po krótkiej przerwie
odbyły się obrady, w toku których uchwa­
lono opodatkować się dobrowolnie na ko­
piec M arszałka Piłsudskiego i to: oficero­
wie po 2 zł. st. przód, po 1 zł., przodownicy
po 50 gr., oraz st. posterunkowi i posterun­
kowi po 25 groszy. Po krótkiej tej, lecz do­
niosłej uroczystości zebrani rozeszli się do

swych zajęć, a wolni od służby pospieszyli
na mszę św. żałobną do Fary.

* * *

W auli Miejskiej Szkoły Handlow'ej od­
było się dnia 17 bm. ogólne zebranie Zw,
Księgowych i Rzeczoznawców Księgowości
na obwód nadnotecki, na którem uczczono

pamięć Marszałka i oddano hołd świetlanej
postaci Wodza Na-rodu. Zebranie żałobne za­
gaił prezes p. dyr. Wittek, który w krótkiem

przemówieniu podniósł tragedję ciosu, jaki
dotknął cały naród polski przez zgon Mar­
szałka. Po odczytaniu orędzia Pana Prezy­
denta i żałobnem milczeniu uchwa-lono wy­
słać depesze kondolencyjne na ręce Pana

Premjera Sławka, oraz wyasygnować z k a­
sy Związku kwotę zł. 50 na budowę kopca
Marsza-łka Piłsudskiego w Krakowie.

* * *
.

Staraniem Rodziny Wojskowej oddział

w Bydgoszczy odbyło się dnia 16 bm. w ka­
synie ofic. 62 pp. nadzwyczajne zebranie

wszystkich członkiń RW. ku uczczeniu św'ie­
tlanej pamięci Pierwszego M arszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego. Sala wypełniła się
po brzegi. Zebranie zagaiła przewodnicząca
p. Meyerowa przemówieniem, które uczest­
niczki wysłuchały stojąc, w skupieniu i po­
wadze. Oddając hołd założycielowi i pro­
tektorowi R. W . zakończyła apelem, by wy­
pełniając na-kazy śp. Marszałka, wszystkie
członkinie pracą ofiarną dla społeczeństwa
i Państwa cześć pośmiertną Wielkiemu Du­
chowi oddały.

Następnie zapoczątkowano zbiórkę pie­
niężną na kopiec M arszałka Piłsudskiego.
Doraźnie zebra-no zł. 147,80 dalsze składki

przyjmuje Sekretariat.
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Usprawnienie działalności
Ubezpieczalni Społecznych

Niebawem zostaną rozdane nowe legifymacfe ubezpieczonym
Niebawem pomorskie Ubezpieczalnie Spo­

łeczne rozdadzą swym członkom nowe le­
gitymacje dla ubezpieczonych, Ubezpieczal-
nia toruńska rozda legitymacje w drugiej
połowie czerwca. Legitymacje te przyniosą
znaczne ułatwienia w uzyskiwaniu wszel­
kiego rodzaju świadczeń.

Nowa legitymacja ubezpieczeniowa, wy­
dana bezpłatnie, jest przeznaczona dla do­
konywania wpisów o wszystkich niezbęd­
nych danych, dotyczących ubezpieczonego
i członków rodziny, jako to: miejsce zamie­
szkania, oznaczenie ośrodka leczniczego,
przerwy w ubezpieczeniu, niepowodujące
wygaśnięcia uprawnień, przebieg ubezpie­
czenia i dane z zakresu najmu pracy (przy­
stąpienie do pracy, zwolnienie i trwanie
stosunku najmu pracy). Legitymacja ta sta

nowi tedy dokument całego przebiegu ubez­
pieczenia, niewymagający już ze strony u

bezpieczonego żadnych innych dowodów

przy korzystaniu ze świadczeń.

Legitymacja jest stała tj. nie będzie zmie­
niana przy zmianie miejsca pobytu.

Za okazaniem legitymacji ubezpiecze­
niowej, zaopatrzonej w zaświadczenie p ra­
codawcy, ubezpieczony i członkowie jego ro­
dziny otrzymują pomoc lekarską bezpośre
dnio u lekarza Ubezpieczalni, tj. z pominię­
ciem biur administracyjnych Ubezpieczalni,

Dla ułatwienia kontroli Ubezpieczalnie
uzależniają wydanie legitymacyj od przędło,
żenią przez ubezpieczonych dawnych legi­
tymacyj, wydanych przez b. Kasy Chorych
i tymczasowych wydanych od dnia 1.1 .1934
roku przez Ubezpieczalnie Społeczhe. Nadto

pracownicy umysłowi, którzy byli ubezpie
czeni w dawnych Zakładach Ubezpieczeń
Pracowników Umysłowych, muszą przedło­
żyć Ubezpieczalniom ka rty ubezpieczenio­
we, wydane przez wyżej wymienione Zakła

dy, przyczem wpisy na tych kartach powin­
ny być dokładnie uzupełnione i poświad
czone przez pracodawców.

O ile dokonanie wpisów przez praco­
dawcę okazałoby się z różnych względów
niemożliwe (zmiana miejsca zatrudnienia,
zlikwidowanie zakładu pracy itp.) pracow­
nik może sam uskutecznić wpis w karcie

ubezpieczeniowej przy równoczesnem poda­
niu w skróceniu przyczyny braku podpisu
pracodawcy.

Ubezpieczeni otrzym ują stałe legityma­
cje ubezpieczeniowe po dostarczeniu Ubez­
pieczalni fotografji własnej i członków ro­
dziny, oraz osób, które ukończyły 14 lat, a

są uprawnione do świadczeń.

Uprawnienia obowiązkowo ubezpieczo­
nych członków i ich rodzin i osób upraw­
nionych do świadczeń, stwierdzane są zapo-

mocą ich wpisu do legitymacji ubezpiecze­
niowej i zaświadczenia pracodawcy o sto­
sunku najm u pracy (służbowy i wysokości
wynagrodzenia).

Zaświadczenie pracodawcy ważne jest
przy staraniu się o świadczenia chorobowe

(pomoc lekarska, zasiłki) dla pracowników
fizycznych w ciągu 2 -ch tygodni od daty

wystawienia, a dla pracowników umysło­
wych w ciągu miesiąca.

Bezrobotni pracownicy umysłowi i człon­
kowie ich rodzin korzystają z pomocy le­
karskiej na podstawie legitymacji ubezpie­
czeniowej, decyzji Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych (Oddziału) o przyznaniu zasiłku

na wypadek braku pracy, zawierającej po­
świadczenie właściwego urzędu pośrednic­
twa pracy o zgłoszeniu się do oznaczonej
kontroli.

Ubezpieczonym przysługuje prawo żąda­
nia od Ubezpieczalni Społecznej wpisania
do ich legitymacyj ubezpieczeniowych su­
my tygodni lub miesięcy składkowych wraz

z su m ą zarobów (wynagrodzeń), zaliczo­
nych do ubezpieczenia emerytalnego w cią­
gu 2 ostatnich lat kalendarzowych, oraz

czasu pozostawania bez pracy w tymże okre­
sie, służby wojskowej itp. Wpisów tych u-

bezpieczony może żądać w okresie od 1 lip-
ęa do końca września.

Wpisy przerw w ubezpieczeniu, niepowo-
dujących utraty uprawnień emerytalnych
będą dokonywane na podstawie własnej e-

widencji Ubezpieczalni i dokumentów prze­
dłożonych przez ubezpieczonych (książecz­
ka wojskowa, zaświadczenie Urzędu Pośred­
nictwa Pracy).

Celem umożliwienia ubezpieczonym kon­
troli wpisów, ustawa zastrzegła ubezpieczo­
nym prawo zgłoszenia w ciągu miesiąca
od doręczenia im legitymacji ubezpieczenio­
wej, żądania sprostowania wpisów do legi­
tymacji lub zmiany ustalenia okoliczności,
mających znaczenie dla stosunku ubezpie­
czeniowego, objętych wpisem do legitymacji.

Legitymacja ubezpieczeniowa składa się
z 4 części, z których pierwsza część (od stro­
ny 1 do 22) jest stała, a pozostałe zamień

ne, tj. można je zastępować po całkowitem

zużyciu nowemi wkładkami.
W razie u traty legitymacji (zagubienie,

kradzież itp.) ubezpieczony może otrzymać
wtórnik za osobną opłatą i po uprzedniem
unieważnieniu oryginalnej legitymacji przez

ogłoszenie na własny koszt w urzędowym
organie wojewódzkim i w ,,Przeglądzie U-

bezpieczeń Społecznych", organie Zakładu

Ubezpieczeń Społecznych.

Wiosna na wybrzeżu

Przeciw szkodnikom drzew

Pierwsze błyski wiosennego słońca wywabiły z domostw piękne dziewczęta kaszubskie.
Rozmowa toczy się w pobliżu sieci, ale czy o połowach?

Właściciel składu kolonialnego paserem
Sprzede wał towary pochodzące z kradzieży i włamań

do innych sklepów
W dniu wczorajszym przed Sądem

Grodzkim w Bydgoszczy zasiadła znana

bydgoskiej policji szajka włamywaczów,
pod zarzutem dokonania szeregu wła­
mań i kradzieży sklepowych. Wraz

z członkami zlikwidowanej szajki zło­
dziejskiej na ławie oskarżonych znalazł

się właściciel składu kolonjalnego przy
ul. Śniadeckich 27-letni Edwin Nalazek,
który systematycznie skupywał łupy
zdobyte przez włamywaczów, sprzedając
za bezcen nabyte towary od złodziejów

po cenach normalnych w swoim sklepie.
W wyniku przeprowadzonej rozpra­

wy sąd skazał 22-letniego ślusarza Leona

Gackowskiego na 7 miesięcy bezwzględ­
nego więzienia, 22-letniego Nalazka na

rok więzienia i grzywnę w wysokości
300 złotych.

Unieszkodliwiona przez policję i ska­
zana w dniu wczorajszym szajka doko­
nała na terenie Bydgoszczy szeregu po­
ważnych kradzieży. M. in. skazani są

sprawcami włamań do: Wiktorji Miko-

Z nastaniem wiosny w zachodnich krajach
Europy specjalnie przystosowane tabory

jeżdżą po szosach, opryskując odpowiednim
rozczynem przydrożne drzewa, aby je zabez­

pieczyć przed szkodliwemi owadami.

Ruch dzienników i czasopism
na toruóskiei poczcie

Ruch na poczcie w Toruniu wzmaga aię
bez przerwy z miesiąca na miesiąc. Dane

statystyczne, opracowane za miesiąc ma­
rzec, wykazują w rubryce wysyłki samych
TYLKO DZIENNIKÓW I CZASOPISM AŻ
505 TYSIĘCY EGZEMPLARZY, co sta n o w i

jak na jeden miesiąc pozycję bardzo znacz­
ną. Przewyższają go tylko, jak wynika z ze­
stawienia: Warszawa (6,345 tysięcy), Kra­
ków (2.340 tys.), Poznań (2,107 tys.), Lwów

(l.691 tys.) i Wilno (778 tys.) .

W tym samym okresie miesiąca marca

nadeszło do Torunia przez pocztę 107 TY­
SIĘCY DZIENNIKÓW I CZASOPISM, p o d­
czas gdy Łódź otrzymała łch 292 tysiące,
Kraków' - 213 tys., Bydgoszcz - 210 tys.,
Lwów - 198 tys., B iałystok - 158 tys. i Ka­
towice — 153 tysiące.

nŚlepy Maks** skazany na 5
lat więzienia

W Sądzie Okręgowym w Łodzi zakończy­
ła się rozprawa przeciwko Maksowi Bom-

steinowi zwanemu ,,Ślepy Maks", hersztowi

bandyg szantażystów. W wyniku rozprawy
sąd skazał Maksa Bornsteina na 6 łat wię­
zienia, przyczem karę tę na zasadzie amne-

stji zmniejszono do 5 lat.

Współoskarżony Kuchs skazany został na

15 miesięcy więzienia a Grunis na 8 miesię­
cy więzienia.

łajczak przy uL Promenada 3, Waltera

Fiszera przy ul. Wesołej 1, składu Huldy
Wilsklej przy ul. Łokietka 21, kiosku
Klemensa Glabłszewskiego przy uL Śnia­
deckich i sklepu Fritza Mellera przy uli­
cy Dworcowej 59.

ALICE DE PAYER Przekład Karola Forda.

Król Stanisław Leszczyński
Powieść historyczna14)

Po zdjęciu szerokiej spódnicy i wy­
szywanego złotem gorsetu, który był ist­
nym pancerzem, hrabina okazała się
szczupła i zgrabna, jak młoda panienka.
Jej piękne białe ręce i delikatna szyja
odcinały się wspaniale na ciemnem tle

adamaszkowych firanek.

Kiedy Kasia wkładała jej śliczną
nocną koszulę o ażurowych koronkach,
hrabina zapytała z surową miną:

— Chyba nie przypuszczasz, że ja
przyjmę mężczyznę w tym stroju, co?

Śmiała Kasia odrzekła bardzo po­
ważnie:

— Proszę pani, jeśli się przyjmuje
mężczyznę w swoim apartamencie w no­
cy, to jakikolwiekby on był, zawsze

trzeba być pod bronią... Nigdy niewiado­
mo, co się stać może.

Tym razem hrabina Łazowska roze­
śmiała się z wywodów swojej subretki,
zażądała jednakże okrycia bardziej od­
powiedniego dla powagi chwili. Była w

niem zresztą równie czarująca.
— Czy jest już zupełnie ciemno w pa­

łacu? — zapytała po chwili.
— Zaraz się przekonam , proszę pani.

Kasia z niesłychaną ostrożnością
otworzyła wysokie okno i wychyliła się,
obserwując przez dłuższą chwilę impo­
nującą fasadę pałacu, a w każdym ra­
zie tę część, która wychodziła na Oran-

żerję i staw Szwajcarów. Drugie skrzy­
dło majestatycznej budowli ukryte było
za w ystającą częścią środkową, w której
znajdowała się galerja i dwie sale, Woj­
ny i Pokoju.

— N ie widzę już nigdzie światła, pro­
szę pani - rzekła Kasia przyciszonym
głosem .

Hrabina Łazowska zajęła jej miejsce
przy oknie i mogła się wówczas przeko­
nać, że w pałacu rzeczywiście wszystko
już spało, a przynajmniej zdawało się,
że spało.

Była to noc majowa, wspaniała w

swojej piękności. I jakkolwiek Rous­
seau nie nauczył jeszcze wówczas ludzi

światowych, a tem mniej ludzi dworu,
zrozumienia i zachwytu dla natury, wy­
kwintna i delikatna niewiasta nie mo­
gła nie odczuwać rozkosznego czaru te­
go wieczora.

Młoda kobieta chciała właśnie zwoi-

nić Kasię, gdy nagle podała się całem
ciałem naprzód, nasłuchując uważnie i
z pewnym niepokojem. Dziwny zgiełk,
dość jednak wyraźny, by można było od­
różnić w nim szczęk broni, dochodził
właśnie od strony Oranżerji.

— Ależ tam się biją! — krzyknęła. —

Boże drogi! Biegnijmy prędko!!!
Pociągnęła Kasię za sobą, nie zwa­

żając nawet na swój strój domowy.
Obie wybiegły wprost przez drzwi

balkonowe, straciły jednak wiele czasu

na schodzenie po stopniach wielkich
schodów. Gdy doszły do Oranżerji,
zgiełk umilkł już zupełnie. Poszukiwa­
nie sprawiało im w ielkie trudności, po­
nieważ w pośpiechu nie zabrały ze sobą
latarni, a księżyc skąpił teraz swoich

promieni. Nagle dał się słyszeć jakgdy-
by jęk z najciemniejszego kąta oranże­
rji. Kasia, która miała doskonały słuch,
rzuciła się w tę stronę.

— Tędy, proszę pani, tutaj ktoś

jęczy...
Hrabina Łazowska dążyła bez waha­

nia za nią. Poszukiwanie nieznanego
rannego w nocy, w tym oddalonym za

kątku, było dowodem nielada odwagi.
Ale cóż, jakiś człowiek cierpiał tutaj, a

może nawet umierał... Kimkolwiek jest,
trzeba mu pośpieszyć z pomocą. Zresztą
niewytłumaczony instynkt mówił mło­
dej kobiecie, że powinna znać tego czło­
wieka.

Kasia, która szła przodem, aby w ra­
zie niebezpieczeństwa ochronić swoją
drogą panią, nagle krzyknęła. Nadepnę­
ła właśnie na bezwładne ciało, leżące
obok skrzyni i drzewkiem pomarańczo-
wem.

Obie kobiety połączonemi siłami zdo­
łały przesunąć skrzynię tak, aby nieco
światła wkradło się przez odsłoniętą
szybę oranżerji.

— Byłam tego pewna! — krzyknęła
Helena, padając na kolana obok leżące­
go. - Kasiu, to jest markiz de Prśmorś
Prędko, pobiegnij po światło, zawezwij
pomocy...

— Pomocy o tej porze? Ależ jest dru­
ga w nocy! Tak nie można pani. Ale Ja

już temu zaradzę!
Z niesłychaną ostrożnością, jakiej

trudno byłoby domyśleć się w tak żywej
dziewczynie. Kasia podniosła głowę
rannego, przyłożyła rękę do jego serca i
zaraz w ydała się spokojniejsza.

— Serce bije i to doskonale. Prawdo­
podobnie jest tylko oszołomiony upad­
kiem . O, niech pani patrzy... m a ranę

tutaj, na głowie... Uderzył się o tę skrzy­
nię, którą stąd usunęłyśmy. Musiała­
bym mieć trochę wody i jakiś miękki
gałganek, aby zrobić tym czasowy opa­
trunek.

(Dalszy eiąg nastąpi)*
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Programy radiowe
Poniedziałek, 20 maja

ZAGRANICA

17,35 Praga. Recital fortepianowy. 17,10 Wiedeń.
,,Dzień majowy w pieśni". 17,45 Koenigswusterhau-
sen. Muzyka kameralna w wyk. Tria Pozniaka. lS.OO

Leningrad. Koncert symf. z Filharm. 10,00 Berlin.

Melodje taneczne. 19,00 Koenigswust. Koncert z ok.
60-lecia Konserwatorium Muzycznego. 19,00 Sz(u(-
gart. Klejnoty muzyczne w wyk. solistów. 19,05 Ry­
ga. ,,Bajadera" — operetka Kalmana. 10,50 Bero-
muenster. ,,Noc w 'Wenecji", operetka Jana Straus­
sa. 20,00 Wiedeń. Melodje i pieśni regjonalne. 20,00
Moskwa (Kom.). Koncert symfoniczny pod dyr. Gan­
ka. 20,10 Koenigswust. Koncert Berlińskiej Orkiestry
Symfon. 20,10 Hamburg. Symfonja Spohra. 20,15 Bu­
kareszt. Wieczór Verdiego. 20,30 Strasburg. ,,I,e
cent yiergres", opera komiczna T.econąa. 20,40 Ko

szyce. Koncert Chopinowski. 20,40 Frankfurt. Nie­
znane pieśni Schuberta. 20,45 Bratisława. Recital
skrz. Ibla. 20,50 Wiedeń. W spółczesna muzyka frano.

Dyr. Fourestier. 20,55 Hamburg. ,,W alce z całego
świata". 21,00 Bruksela frane. Koncert uroczysty
pod dyr. Defauwa, z udz. pianisty De Greefa. 21,50
Medjolan. Recital skrz. E . La Rosa. 21,50 Kopenha­
ga. Recital fortepianowy. 22,00 Stockholm. Muzyka
pop. 22,00 Toste Parisien. Kwintet Schumanna. 22,05
National Progr. .,Tristan i Izolda", opera Wagnera.
Dyr. Fuertwaengler. Akt III. 22,10 Wiedeń. Melodje
Ruppego. 22,20 Lipsk. Recital skrz. prof. Bisztriez-

kyego. 22,20 Frankfurt. Utwory Maasza. 22,30 Mo-

nachjnm. Utwory Mozarta w wyk. ork. 1 solistów.

2230 Wrocław. Koncert nocny. 22,30 Berlin. ,,Dobrej
Nocy" koncert kwartetu i solistów. 23,00 Lipsk. Kon­
cert' nocny. Zesp. Gaudriota. 23,30 Sztutgart. ,,G dy
oczy się kleją.", m uzyka do snu i marzenia.

Wtorek, 21 maja
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30-6,33 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają, zorze". 6,33
Pobudka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50—7,15,
7,25—7,45 Muzyka poranna z płyt. 7,15—7,25 Dzien­
nik por. 7.45 Program na dzień bież. 7,50—8,00 W ska­
zówki praktyczne. 8,00 Aud. dla szkół. 8,05—8,20 Au­
dycja dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu z W arsz.

Obserw. Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiad.
meteor. 12,05 Muzyka religijna w wyk. Chóru Kape-
-i Sykstyńskiej (płyty). 12'50 Chwilka dla kobiet.

12,55 Dziennik południowy. 13,05 E. Grieg: K w artet

'.inyczkowy g-moll, op. 27 — wyk. Kwartet Człon-
''ów Ork. Filharm. Warsz. (l-sze skrz. — M. Flie-

derbaurn, II skrz. — Jakób Surowicz, altówka --

Paweł Ginzburg, wioloncz. — Bolesław Ginzburg),
i13,35 Fragmenty z Misterjum ,,Parsifalu R. W 'agne­

ra (płyty). 13,50 ,,Z Rynku pracy". 13,55—14,00 W ia­
domości o eksp. polskim. 15,35 Przegląd giełdowy.
15,45 Koncert w wyk. Ork. P . R . pod dyr. St. Na­
wrota. 16,30 Opowiadanie dla dzieci — wygł. Stary
Doktór. 16,45 Muzyka z płyt. J . S. Bach: a) Wstęp
do Kantaty ,,Actus tragicus", b) Fragmenty z Pas-

sji podług św. Jana. 17,00 ,,Skrzynka P. K . O ." 17,15
Recital fortep. z Wilna. 17,50 ,,W domu dziewcząt
na Okęciu" — pogadanka, wygł. Z. Petersowa. 18,00
Recital śpiewaczy z Poznania. 18,15 Fragm ent tea­
tralny. 18,30 Koncert reklamowy. 18,45 Utwory na

wioloncz. (płyty). 19,07 Zapowiedź programu na dz.
nast. 19,15 Wiadom. roln., omówi J. Płatek. 19,25
Wiadom. sport, lokalne. 19,29 Wiadom. sport, ogólno­

polskie. 19,3o Koncert organowy z Katowic. 19,50 Fe-
Ueton aktualny. 20,00 Koncert słynnych apokryfów.
Wyk.. M . Jonasówna (fort.), J. Popławski (tenor),

? W 0 (skrz.) . Akomp. prof. L . Urstein. Słowo
w yjaśniające wygi. K arol Stromenger. 1) Vivaldi

(ukł. A. Stiadella): Koncert na fortep. — wyk.M.
Jonasówna, 2a) Niedermayer: Arja ,,Łaski o Pa­
nie , b) Bernard Vliess: Kołysanka, c) Rinaldo di

Capua: Arja. z op. ,,La Zingara" - odśp. J . Po­
pławski. 3) Kreisler: Pręludjum i allegro - wyk.
T. Zygadło. 20 45 Dziennik wiecz. 20,55 Pogadanka
z Katowic. 21,00 Koncert symfon. ze Studia. Wyk :

Ork. Symf. P . R . pod dyr. Grzegorza Fitelberga i

Henryk Sztompka (fortep.) . 1) L. v . Beethoven:
Uwert. ,,Egmont" — wyk. Ork., 2) Fr. Chopin: I i
II cz. z koncertu fortep. f-moll — wyk. z tow. ork.

Henryk Sztompka, 3) P. Czajkowski: Adagio łamem
toso z IV Symfonji Patetycznej, 4) L. y . Beetho-
ven: Coriolan, uwertura — wyk. Ork. 22,00—22,30
Muzyka z płyt w wyk. Oktetu Squire'a. 22,30 Biuro

Studjów rozmawia ze słuchaczami P. R . 22,45—2300,
23.05—23.30 Koncert Małej Ork. P . R . pod dyr/ z!

Górzyńskiego. 23,00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6,30-7,45 Tr. z Warszawy. 7,45 Program na dzień

bież. 7,50 Wskazówki praktyczne. 8,00—8,20 Tr. z

Warsz. 11,57 Tr. z Warszawy i Krakowa. 12,03—
14,00 Tr. z W arszawy. 15,35 Przegląd giełdowy. 15.45
do 18,00 Tr. z W arszawy. 18,00 Tr. z Poz'nania.

18,15 ,,Klemensa Janickiego Bohdanka Bydgoska".
Szkic literacki wygł. dr. Ś. Peliński. 18,30 Koncert

reklamowy. 18,45 Recital fortepianowy St. Niedziel-

skiegn (płyty). 1) Chopin: N okturn e-moll. 2) Cho­
pin: Mazurki b-moll i c-dur, 3) Liszt: Liebestraum
e-dnr Nr. 2, 4) Różycki: Legenda. 19,07 Zapowiedź

programu na dzień nast. 19,15 Skrzynka rolnicza -

omówi inż. A . Miksiewicz. 19,25 Wiadom. sport z

Pomorza. 19,25—20,35 Tr. z W arszawy. 20,35 Tranśm.
z Katowic. 21,00-23,05 Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA

17,00 Brno. Pieśni ludowe t tańce. 17,00 Bratlsla-
wa. Recital skrz. 17,00 Wrocław. Koncert radjoork
17,10 Wiedeń. Utwory Ferd. Rebay'a. 17,30 Buda­
peszt. Koncert symfon. pod dyr. Rajtera. 17,40 Pra­
ga. Duety na skrz. i altówkę. 18,20 Praga. Duety
wokalne. 18,30 Moskwa (WCSPS). ,,Flet czarodziej­
ski", opera Mozarta (montaż). 18,30 Reglonal Progr.
Muzyka cygańska. 19,00 Berlin. Utwory fort. na 4
ręce. 19,15 Ryga. Koncert symf. 20,00 Wiedeń. Ra-

djopotpourri Skurawy'ego. 20,00 Bukareszt. Koncert
svmf. pod dyr. Otesco. 20,05 Praga. ,,Missa solem
nis" - Beethovena. 20,20 Poste Parisien. Koncert

symf. 20,30 Paris P. T. T . ,,Genevieve de Brabant",
operetka Offenbacha. 20,35 Budapeszt II. Muzyka
cygańska. 20,50 Rzym. M uzyka organowa. 21,00 Koo.

nigswusterliausen. Przemówienie ministra Goeringa.
2100 Monachium. Koncert radjoork. pod dyr. Win­
tera 21,00 Mediolan. W ieczór M ozartowskl pod dyr.
Bruno W altera (tr. z Florencji). 21,00 Królewiec.

Muzyka wieczorna. 21,00 Lipsk. Utwory Konstan-
tinowa w wyk. orkiestry i solistów. 21.15 National

Progr. Pieśni tyrolskie. 21,45 Reglonal Progr. ,.W io-
szka w Algerze" — opera Rossiniego (akt II). 22,10
Wiedeń. M uzyka organowa.. 22,15 Kopenhaga. Kon­
cert symfoniczny. 22,20 National Progr. Koncert ra-

cljoork. 22,30 Praga. K oncert muzyki współczesnej.
22,30 Monachjnm. Koncert nocny w wyk. radjoork.
i solistów. 22,40 Wiedeń. Wiedeński wieczór ludowy.
24,00 Sztutgart. Koncert nocny w wyk. solistów.

Tylko dwa mate słowa... Lecz znaczą tak wiele
dla dziewczyny, która pragnie szczęśliwego mał­
żeństwa. Mężczyznę zawsze przyciąga magne­
tyczny powab gładkiej, jasnej, białej skóry i deli­
katnej cery. Obecnie każda kobieta może szybko
spotęgować swój urok przez zwykłe stosowanie

nowego Kremu Tokalon, koloru białego (nie tłus­
tego). Po trzech dniach już spostrzega się zdu­
miewającą zmianę. Rozszerzone pory, wągry i
zmarszczki znikają w miarę, jak tkanki skóry
są wygładzone i wybielone. W ypróbuj sama

ten prosty przepis o ile pragniesz gorącej
miłości mężczyzny.

Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma
może otrzymać bezpłatnie Luksusową Kasetkę
Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy
i biały), oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon.

Należy przesłać 70 groszy w znaczkach na zwrot

przesyłki, opakowania i innych kosztów do firmy
Ontax, oddział 19-H Warszawa, ul. Traugutta 3.

Unieważnienie
unieważnia się skradzione legitymacje robotników por
towych nr. 935, 2294, 39b, 2291, 3267, 176. 2339, 724,
7 3 0 , 3 0 7 1 nadużycie i kupno tychże będzie policyjnie
ścigąne. 4571

H. Lenczat, Maklerstwo-Okrętowe w Gdyni.

III Km. 831/34. 4609
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kartuzach rewi­
ru Iii-go, urzędujący w Kartuzach przy ul. 3-go
Maja nr. 11, na zasadzie art. 679 k. p. c. obwieszcza,
że w dniu 26 czerwca 1935 r. od godziny 12 w sali

posiedzeń Sądu Grodzkiego w Kartuzach odbędzie
się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości

stanowiącej gospodarstwo wiejskie, składającej się
z roli, ogrodu owocowego, domu mieszkalnego par­
terowego, domu dla robotników, stodoły, stajni z

oborą, piekarni i chlewu, położonej w Żukowie
(wybudowanie), powiecie kartuskim, województwie
Pomorskiem, obejmującej powierzchni 41.13.10 ha,
która stanowi własność Augustyna Kamińskiego i

spadkobierców jego śp. żony Marty z domu Czoska.
Nieruchomość ta zapisana jest w księdze wieczy­
stej Żukowo k arta 193, przechowanej w Sądzie
Grodzkim w Kartuzach.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na

sumę zł. 90 .000,- zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się
od ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 60.000,— zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 9.000,—
albo w takich papierach wartościowych, bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w których wol­
no umieszczać łundusze małoletnich, i że papiery
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu-
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni

powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie.

Kartuzy, dnia 6 maja 1935 r.

Komornik: (—) Satke.

Numer akt: Km. I. 225/35. 4616
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewi­

ru I. Franciszek Kwiatkowski, mający kancelarię
w Chełmnie, ul. Dworcowa nr. 13, na podstawie
art. 676 i 679 k. p . c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 1 lipca 1935 r. o godz. 12 w Sądzie
Grodzkim w Chełmnie, nokój nr. 13, odbędzie się
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej
do dłużniczki Aleksandry z Ossowskich Dąmbskiej
nieruchomości wiejskiej, przeznaczonej na prowa­
dzenie gospodarstwa rolnego o obszarze 162.61.15 ha,
zapisanej w księdze wieczystej Sądu Grodzkiego
w Chełmnie pod oznaczeniem hipot. Pilewice Tom
VIII karta 3.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł.

193.360,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 145.020,—
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­

żyć rękojmię w wysokości zł. 19.336,—
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w

takich papierach wartościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu,
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Chełmnie, ul. Toruńska, sala nr. 14.

Chełmno, dnia 16 maja 1935 r.

Komornik: (—) Franciszek Kwiatkowski.
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Aparaty
fotograficzne

na błony i klisze
oraz przybory jak

Klisze — błony -

piery — chemiKal.

poleca po cenach bez*
konkurencyjnych

Drogeria

W. Orłowski
Grudziądz

ul.Stara 12, telef. 1717 .

GDYNIA

Szlachetne

tynKi
własnej wytwórni do naby*
cia w każdej ilości. Pole*
camy również tynki myte,
sztuczny granit we wszyst*
kich kolorach znany ze swej
dobroci naszej fabrykacji
Do nabycia również mar*
murki do Iastrica — biały,
zielony, czarny, czerwony,
żółty, serpentyna carara, sto*
mielastricowe. Adres ,,ELE*
WACJA1' Gdynia, Abraha*

ma 35 telefon 32*73.

Biuro sprzedaży betonu
Adamas. Poszukujemy re*

prezentantów. 39*6

TORUŃ

KAŻDY SPORTOWIEC
kupuje w firmie

,,STARTH
Toruń, Św. Ducha 18.

Naciągi rakiet tennisowych wy­
konuje specjalnie sprowadzony

fachowiec z fabryki rakiet.

Poszukuję
LoK alu

handlowego (składu) w To*
runiu na ul. Szerokiej lub
w rynku od sierpnia. Zgłosz.
z doki. opisem do Adm.
,,Dzień Pomorski" pod lit.
,,E. W." 4560

|KKKKXXXK*XKXKK*KXXKKXXXX)|

,,PAGED” 1
PolsKa Agencja EKsportu Drewna Ń

Sp.xo.o. 4618 N

Centrala w Gdyni. Oddział w GdnńsKu,

Gdańsk, HolzmarKt 24
Adres telegraficzny. ..PAGED"

Telefon zbiorowy 224 51 - - Code: Zebra 3 rd O 4th Edition

Przeładunek i składowanie drewna
wszelkiego rodzaju.

Bocznice kolejowe. Place wodne.
Tartak sliprowy

W illę
4 *mieszkaniową, masywną,
blisko dworca Toruń, uro*
czo nad Wisłą położoną ko­
rzystnie sprzedam. Oferty
do .,Dnia Pom." Toruń pod
nr. 4617 .

(Sekretarz
adwokacki z kilku letnią
praktyką, solidny i sumień*
ny, dobre świadectwa i re*
ferencje, poszukuje od i.VŁ
posadyw charakterze sekre*
tarza u adwokata, wzgl.
komornika Sądowego. Oferty
pod ,,Sekretarz" do Adm.
,,Dma Pom." Toruń. 4 5 6 2

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio

kuchnie od 8o,— zl
sypialnie ., 280,— ,,

jadalnie ,, 480, -

,,

Skład mebli, Toruń, Prosta 5
4228

SKŁADNICE:

GDYNIA
ul. Morska 52.

Sprzedaż komisowa wszelkiego rodzą*
ju drzewa tartego, budowlanego i dykty

GD AŃSK-WRZESZCZ
(Langfohr) Kastaaienweg 4.

Franciszek Seidler
Toruń, ul, Prosta 11

wykonuje podług najnow-
3819 szych modeli

garderoba
damską i męską
Obsługa rzetelna i fachowa.

Naprawę wszelkich

MASZYII m m
uskutecznia szybko i tanio

Firma ,,PEDAB"
w Toruniu,

ul. Koszarowa 15/17 Ć1039

Przedsiębiorstwo
centralnych ogrzewań

otworzyliśmy w Toruniu
przy ul. Mostowej 2 0 . Wy*
konujemy pierwszorzędne
prace dla ogrodnictw, cie*
plarń, urządzenia mieszka*
niowe, oraz spawanie za po*
mocą tlenu i acetylenu,
Krzymiński. 47.4-8

5’Cio
pokojowe, przynależności,
(willa, ogród, stajnie, elek*
tryczność) przy tramwaju,
śródmiejskim dworcu, ko*
rzystnie wynajmę. Toruń,
Lubicka 1 8 . 4617

Parcelę
ogrodowo*budowlaną, blisko
śródmiejskiego dworca, uro*
czo ponad Wisłą, sprzedam
korzystnie. Pluciński, To*
ruń. Lubicka 1 8 . 4617

Nowoczesne
urządzenia wodolecznicze,
inhalatorium solankowe,
emanatorjum radowe, kąpie*
le borowinowe, kwasową
glowe, posiada Inowrocław
Zdrój, Reumatyzm, artre*
tyzm, choroby przemiany
materji, kobiece, dzieci, ner*
wowe, serca, porażenia. Ku
racje ryczałtowe. Informuje
Zarząd Zdrojowiska. 3 2 5 6

Kort tenisowy
Toruń, Konopnickiej 1 7 ,

Kilka godzin przed poi.
jeszcze wolnych. 45:

U le biurowe i
urządzenia składowe, okna
i drzwi, oraz wszelkie prace

stolarskie wykonuje na

miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21 88

BYDGOSKA FABRYKA
HEBLI BIUROWYCH

Sprzedam
tanio dom dwupiętrowy z

ogrodem owocowym i rolą
w Swieciu n/Wisłą, ładnie
położony w centrum mia*
sta. Zgłoszenia: Józefowicz.
Gdynia, ul. Bema 14. 4475

TCZEW

Poszukuję
kupna mniejszego domu w

Tczewie. Zgłoszenia do
Admin. ,,DniaTczewskiego*'
Tczew.

Śniadania
Obiady

Kolacje
zdrowe smaczne i obfite po*
leca po cenach zniżonych
restauracja ,,Bar" Tczew,
Mickiewicza 8 , (abon. rabat)

3 4398

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-iamowej I , i I i *0-20 zł
w tekściena pierwszej stronie . . . ,, , a a1a1.00zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie.a aa aa

* 0.80 zl
w tekściena dalszych stronach .... a ...

* .0.SOzł
Drobne za siowo 15 gr. Pierwsze eiowo I wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe wdrobnym składzie 25% drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.

Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-iamowej . . 15 fon.

..... n ,, 4-tamowej , . 50 fen.
H drobne za stowo 5 fen. — tytułowe . . . 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY ,WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj aaaaaaaaa2.50 zł
Z odnoszeniem do domu 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu a a, aaaa . 2.89zł
Pod opaską .....aa...***aa*a* 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca ( . 2.00gd

. ., z odbieraniem w administracji wprost . aa 1.75gd
Z a g r a n i c ą ................................................................................. ..... , . 4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M(żnlekl, Toruń, ul. Mickiewicza 84.

'

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najm niej­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne

przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dia ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki,
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmaun, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. p. - Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul Marsz.
Focha 12. - Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański^Gdynia, ui. K ujaw ska. - Redaktor edpow. na Grudziądz: Waciaw Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90 - Redaktor

Odpowiedzialny na Tczew: Lubomskl W acław, Tczew, ul. Kościuszki Ł

Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza wToruniu, Za oglotzenla odpowiada Admlnlitraeja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. Torunia.


